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Codziennie czytam }” w iadom o­
ści c  dalszych posunięciach poli-J 
tyk i gospodarczej Rooseveita. Za-1 
in teresow anie niem i trw a nie- 
ty le  ze w zględu  na m a iak ter tych 
posunięć, ile  ze w ględu  na ro ię , ' 
jaką Stany Zjednoczone za jm u ją ' 
w  gospodarstw ie spok-cznem.

N ie  trzeba bow iem  zapominać, 
że stanow ią one 19 proc. św ia to -1 
wej proaukcji pszenicy, 23 proc 1 
owsa, 30 proc. .tytoniu, 56 proc 1 
bawetny, 59 proc. kukurydzy, 39 
proc. w ęg la , 68 pmc. nafty , 4 5 1 
proc rudy żelaznej, 47 proc. rud’ ' 
m iedzianej, 45 proc. cementu.' 
B iorąc ogóln ie, można pow iedzieć * 
że produkcja Stanów Z jednoczo-' 
nych, to połowa całej p rod u k c ji. 
■światowej. Inw estyc je  zaś Stanów 
Zjednoczonych zagran icą rów nają  
się dw”u p iątym  całego majątku 
naroaowego F ran c ji. W reszc ie  
dochód społeczny Stanów jes t 
11-krotnie w iększy od dochodu 
społecznego F ran c ji.

Is to ta  ich gospodarczego k ry ­
zysu polega na tem, że d z is ie j­
sza zdolność produkcyjna je s t 
m n iejw ięcej dwukrotnie wyższa 
od zdolności k-onsumcyjnej. R yn ­
ki zaś zew nętrzne coraz bardziej 
się zam ykają, gdyż inne kraje, 
nie m ogąc nic w yw ieść do Sta­
nów’ (k tóre  m ają  wszystko u sie­
b ie ), a musząc im p łacić z tytułu 
zaciągn iętych  długów, nie m ają 
poprostu za co sprowadzać ame­
rykańskich towarów

Jeśli z tego punktu w idzen ia  
spo jrzeć , na kryzys amerykański, 
to trzeba- uznać dotychczasowe 
zarządzenia za niedostateczne. 
Jako warunek bowiem zw ycięże­
nia kryzysu  postaw iono zrezy ­
gnow an ie  z eksportu i tak ie p rze­
kształcen ie kra jow ego gospodar-! 
stwa, żeby było ono w  stanie 
skonsumować w  całości w ytw ory  
w łasnej produkcji. W  takm i a- 
toli wypadku nie da się utrzy­
mać am erykańska ideja  w ieczne­
go postępu, która tak decydu­
jący’ wpływ’ w yw arła  na tam tej­
szą psychikę. To  zaś skolei rze­
czy w ym aga oparcia  te j psychik ' 
na zupełnie innych, niż dotąd 
podstawach —  wym aga, aby pow 
stał „naród  am erykański" w  no- 
woczesnem tego słowa znacze­
niu.

Stany Zjednoczone sto ją  zatem  
ua progu bardzo poważnych, do 
podstaw sięgających  przekształ­
ceń. m ają stać się ju ż  nie od­
dzielnym  kontynentem . W ia rę  w 
pieniądz i re lig ję  w iecznego ma- 
terja ln ego  postępu trzeba będzie 
zastąpić hasłami bardzie j idea l­
nemu a ze społeczeństwa am ery­
kańskiego będzie się mus-ał w y­
tw orzyć nowoczesny naród. P rzy ­
szłość poicaże, czy Stany Ziedno- 
czone p o tra fią  temu zadaniu po­
rt ’ :ć .

„Der Pamorzi.“
zawnie do Horo.ulu

Statek szkolny „Dur Pomorza", 
idbywający’ podróż naokoło iw ial i 
na iował się dnia 8-go b. ni. o 700 
ni. morskich od wysp Ilawajsk ch,

o 900 mil morskich o-j jiortu w 
Honolulu, dokąd statek zawinie je 
zcze w ciąga bieżącego tygodpra, 
'W obec wcześniejszego, nią to byłe 
>rzewidywane, przybycia „Daru Po- 
norza" do Honolulu, statek < ją za­
sianie również wcześniej do Yc>cO 
samy.

Na posiądzie statku wszyscy cie 
,zą się doDrein zdrowiem.
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/

Sejm owa kom isja budżetowa 
podjęła w czora j po p rzerw ie  
św iątecznej dalsze obrady nad 
prelim inarzem  budżetowym na r. 
1935/33. N a w arsztacie znalazł 
się budżet M in isterstw a Spraw 
Zagranicznych.

pobitej palii #ki z&gratłuaej
Komtsfi bucf&efowef Sejmu
następu jący: „O gó ln a  's y tu a c ja
naszej ludności w  N iem czech 
zn-iuziiie się pogorszyła. W p łynę­
ła na to w p ierwszym  rzędzie sy­
tuacja polityczna, jaka się w y­
tw orzy ła  w  T rzec ie j Rzeszy z 
chw ilą dojścia do w ładzy narodo- 

Jak w  poprzednich latach, tak wych socja listów . Prześladowa-
i w  tym  roku sanacja skierowała 
swoje w ysiłk i ku temu, aby nie 
dopuścić do poruszenia momen­
tów  politycznych. Zarówno re fe ­
rent, pos. W alew sk i (B B .), jak  i 
w icem in ister Szembek ogran i­
czyli się do kw estyj ściśle budże­
towych oraz organ izacyjno - ad- 
n rn istracy jnych . Po te j samej l i ’ 
n ji poszedł pos. P io trow sk i (P  
P. S .), op iera jąc  się na pó lo f.- 
e ja lnej zapow iedzi, ze w  kom isji 
spraw zagranicznych p. m in ister 
Beck w ygłosi expose o polityce 
zagran icznej Polsk i. Pos. M ie- 
dziński ośw iadczył w  im ieniu 
BB.. że wobec zapow iedzi ‘ expose 
p. Becka, ogran iczy  się do cśw iad 
ćzenia, że polityka zagran iczna 
rządu ma całkow ite uznanie i po­
parcie je go  klubu, uważa ją  za 
zgodną z interesam i Rzeczypo­
spolite j i odpow iadającą godno­
ści narodow ej.

K fdy o swoich
Pos. Kosm arin z koła żydow­

sk iego,” poruszył 
lonych z N iem iec żyuów, poddai- 
nych polskich, uskarżając się, że 
mimo opieki, okazanej im przez 
Aiia.gter&two Spraw  Zagran icz­
nych, -ezultatów te j opieki nic 
widać, a uchodźcy s trac ili cały 
swój m ajątek.

Ukrain iec pos. Zanajk iew icz 
m ówił o prześladowaniu ludności 
ukraińskiej w Sow ietach i roz­
strzelan iu  28 działaczy. Zapytu­
je, czy M in isterstw o Spraw Za-, 
gran icznych zam ierza poczynić 
jakie kroki w  obronie polskich 
obywateli.

n?e sporadyczne ludności polskiej 
oraz planowa walka z je j życiem  j j 
o rga .rzacy jn em , —  oto hasła na­
cjonalistycznych  N iem iec, upojo 
nych rzekomem zw ycięstwem  ra­
sy i kultury. Sytuacja je3t na 
prawdę tak rozpaczliw a, że na- j 
w et re jes trac ja  nadużyć i po­
szkodować nie jest do pomyślenia 
ze względu na uzasadnioną oba­
wę ludności polskiej przed no- 
wemi .represjami szturm owców ".

F  'zew. pos. B y rk a : —  Pan, ja ­
ko b. dyplom ata sum znajdzie 
najlepszą drogę, jaką należy ob- 
brać na komisji.

K iedy  jednak p. Z ie liń uki prze 
szedł do om awiania naszej takty-, 
ki dyplom atycznej przy  pakcie 
wschodnim, pos. Byrka po dwu- 
krotnem upomnieniu odebrał mu

C z y ż b y  j  - a i  

z :6 stycknfa?
Pos Z ielińsk i przypom ina da 

ic j. że w  Czechosłowacji na 100 
tysięcy m niejszości polskiej, 12 
tys ięcy  dzieci uczy się w  szko­
łach polskich, a w  Jwerrmzech na 
rniljon i ćw ierć  ludność' —  8 tys. 
dz.eci. W  ciągu całej kampanii 
bo jow ej przeciwko Czechosłowa­
cji, n ie słyszeliśm y nic o zaopic 
kowaniu się rodakami w  N iem  

I czech. Czyżby układ z 26 stycznia

Pos. Trąm pczyński (K I. N a r.)
_ I zaprotestował p rzeciw  zaprowa- 
J  dzenej praktyce. Dotychczas —  

mówi -—  na podstaw ie c i.h e j 
| zgody m iał m iejsce pcdzia l dy 
skusji m iędzy budżetem M SZ a 
jego  polityką. A le  podstawą zgo­
dy jes t obustronna lojalność. 
Tym czasem  Sejm od dwóch pra­
w ie la t nie ma możności dysputo-

w ać nad polityką zagranic::..;. 
Zresztą zupełny’ podział dyskusji 
jest praw ie n iem ożliwy. N ie  moż 
na się ogran iczyć do samych liczb 
prelim inarza, bo ro la  kom isji 
sprowadziłaby się tylko do spraw 
dzania i dodawania

Następn ie pos. Trąrnpczyń/.ci 
-zarzucał, iż  w  M in. Spr Zagra­
nicznych za mało je s t  prawników 
Przykładem  tegc  może być o- 
św iadczen ie w Genew ie o n:eho- 
norewaniu traktatu o m niejszo­
ść.ach. M ówca zastrzega się, iż 
nie uważa tego posunięcia za 
krok zły, a le nie był o r  należycie 
przygotow any pod względem  
prawnięsfcm.

P re lim inarz Alin. Spr. Zagram  
p rzy ję to  bez zmiany.

Dtfai b, ONR-awcy
w s?azie s arosc ńskim

P rzed  wydziałem  adm inistracyy 
no- karny m starostwa grodzk iego 
W arszaw a - śródm ieście odpo­
w iadali w czora j dwaj b. człon Ro­
w ie  O. N . R —  studenci: Sm bert 
i Tomczak.

Podczas jednej z ostatni -h re 
w izy j znaleziono u nich broń, prze 
ehowywaną bez pozwolenia 
U SzuDerta zalrweH jonowano dwa 

flow ery  i... duocltówke "kalkową 
z 1833 roku. U  Tom czyka znalezio­
no rew o lw er be lg ijsk i F  AT 6,35 
ale oskarżenie opiewało, że znalem 
ziorto jeszcze rew o lw er systemu 
Alauzer, którego Tom czak nigdy w  
życiu me posiadał

Pan re fe ren t nic uw zględn ił 
tłum aczenia obu oskarżonych i 
wym ierzył Tom czakow i karę 100 
zh g rzyw n y  z zamianą na 10 rtnł 
aresztu, a Szubertowi 75 zł grzyw  
ny z zanraną na 7 dni aresztu.

„Wsteczny i szkodliwy ustrój paóslwowf
chce w prowadzić &.B.

Seit. Wrźnickl tfo prezesa senackie] komisji konsiytucy nej
Przedstaw ic ie l stronnictwa lu ­

dowego w  kom isji konstytucyjnej 
senatu, p. W ożnicki przesia ł na 
ręce przewodniczącego tej ko

sprawę w ys ied g  3  lu na przeszkodzie? Tak  t a - '™ s jl ’ SSP‘ Rostw orow skiego z 
-- ”  1 BB., obszerny list, określa jący

stanowisko swego stronn ictwa w 
_ i spraw ie projektu  ustawy konsty­

tucy jnej.

jem nicza dysproporcja cechowa­
ła naszą służbę dyplom atyczną w  
je j dbałości o 
ci zagi anmą.

los naszej lu du oś-,.-

Temat zabroniony
W  czasie przem ów ien ia  posła 

Z ielińskiego, posłowie- M iedziriski 
i Po lak iew icz podeszli do posła 
Eyrk i i coś z nim szeptali. Pos. 
Byrka natychm ast petem  zw ró­
cił się do posła Z ielińsk iego z 
prośbą, aby uszanował kompro­
mis zap icponow any przez posia

rat MSZ. Czy mam prawo mówić 
w  tych granicach?

A k c ja  nasza, dotycząca obni­
żenia ceny’ elektryczności, gazu i 
przejazdów  tram w ajow ych  dla 
bezrobotnych, w ydała  nr.dspcdzie

Podróżuj samolotem

Do zagadnień politycznych  s ię - ' P io trow sk iego  i n ie m ówił o poli- 
guął jedyni- pos. Z ielińsk i z K H u - ^  zagran icznej przed  expose 

bu lyk-rodowego, a w ystąp ien ie je - P- Becka-
go w yw oła ło duże n iezadowolenie| p o S. Z ie liń sk i: —  Chcę się za- 
na .awcch sanacy jnych  Pos. Zie- ^tanowie, jak  funkcjonow ał apa- 
iiaski w  przem ówieniu swojem  
zari.ucil bierność, z jaką  A lin i-: 
sterstwo Spraw Zagr. odnosi się 
do zagadnień i in teresów  pol­
skich w Gdańsku, a b ierności tej 
p rzeciw staw ia  n iezw ykłą ener- 
g ję , jaką rozw inęło  w  stosunku 
do Czechosłowacji.

Mnie s/r i t  polska 
w Czpchosinwacji

Jakby na sygnał dany zgóry 
zaczęła się w  całej p^ade prorzą- 
dowej kampanja p rzeciw  Czecho­
słow acji. Posypały  się groźby i 
wymyślania w  obronie tam tejszej 
mniejszości polsk iej, a p rzec ie il 
m niejszość nasza w Czechosłowa-1 
cji mc jes t na jl czniejsza, an i, 
jedyna. Tuż obok, o m iedzę, ży je  
w Rzeszy N iem ieck ie j około pól 
tera  m iljonów’ Polaków . W  ja ­
kich warunkach? W  trakcie n a j­
ostrze jsze j kampnnji przeciwko 
Czccnoslowacji, zb 'iża ł się term in 
zjazdu Polaków  i ‘zagran icy. N a  
ten z jaz o wydane zostały przez 
Kartę O rgan izacyjną krótk ie ze- 
Stawienia, charakteryzu jące sy­
tuację polityczną i gospodarczą 
naszej m niejszości w  poszczegol 
nyeh krajach. Z tego .sprawozda 
m i dow iadujem y s ię : „W praw -
ozie. w ładz pruskie zapewniaja 
P o la rów  *  s " 'c j przythylności, tc 
jednak nie przeciw dzia ła ły  ostrej 
/ampanji amy r olsk iej, p row adź: 
nej przez m iejscow e czynnik, 
m zędowe, które w w alce z Pola  
nami riię przeb iera ły  w  środ­
ka- h“ .

P o g c  r s * e r u e  ' y i u a i i j i  

Polak, w  Nlemcz?di
gtosunki w  N iem czech charak­

teryzu je sprawozdanie w  sposób,

W liśc ie  tym  sen. Woznic'..: za 
znacza, że ze w zględu  na sposób 
uchwalania projektów , ustawy, 
konstytucyjnej w sejm ie w  dniu 
2G styczn ia 1934 r. kluD senato­
rów  ludowych nie możo uzr.ać go  
za prawmmocnie przez sejm  uch­
walony. Pracę w  kom isji konsty­
tucy jnej traktowali senatorow ie 
klubu ludowego jako sposobność 
do w ykazaw a tych błędów i bra­
ków, jak ie  ich zdaniem, w  projek 
cie się znajdu ją, jak  rów n ież do 
wskazania pozytywnych rostrzyg 
nięć, któreby m ogły doprowadzić 
do polepszenia podstaw’ prawnych 
naszego ustroju.

„P ragn ę  jednak —  pisze sen.

W ozm ck i —  zwTrócić  szczególną 
uwagę na samą osnowę projektu, 
który usiłuje narzucić państwu 
groźny w  nasiępstw’ach i w stecz­
ny ustrój jedynow iadeiy , jak rów’ 
ir e ż  na niektóre najbardziej ja ­
skrawe przyk łady unicestw ienia 
zasad ustrojowwch, aziś jeszcze w 
Polsce form aln ie  obow iązu ją­
cych. A  ponadto na poiTun-ięmę w 
projekcie postanowień, norm ują­
cych na jw ażn ie jsze i niezbędne 
prawa obyw ateli i gw aran tu ją ­
cych porządek praw ny w  pań­
stw ie przez należytą  kontrolę ta r  
lamenl arna i sądową nad dz:a ł i l-  
nością w ładz adm inistracyjnych 
i b iurokracji

P ro jek t klubu BB usiłu je wpro 
wadzić w  państw ie polskiem no­
wy, a co do charakteru swego 
wsteczny’ i szkodliwy’ ustrój pań- 
stowy, sprzeczny z zasadami de­
m okracji i z naszemi najp iękn ie ’’ 
szemi tradycjam i naredowem.’ ! 
W prowadzenie choćby na jliczn ie j

szych poprawek nie może uczynili 
tego projektu m ożliwym  do p rzy­
jęc ia  dla p rzew aża jącej w iększoś 
ei społeczeństwa, a w  szczególno 
ści dla. przedstaw icieli szerokich 
warstw ludowych ze w-zględu na 
to, że pro jek t klubp BB oparty 
został na zasadach, które w spo-- 
leczeństw ie polskiam ar*i zrozum ie 
n irw an ! uznania znaj dą ‘t  ,

W  zakończenioi.^istu T.aw-iązu- 
jąc  do ośw iadczenia ser.. Rostwó- 
rowskiego, iż  dyskusja w  kom isji 
przekonała go o '-onieczności od­
czynienia p ew n yd r zm ień w pro­
jekcie , sen. W eźn ick i w yraża opi­
li ję . że p. Rostw orow ski pow inien 
pocdac rew iz ji sweje dotychczaso 
ive stanorzisko w  te j spraw ie, do­
prowadzić do całkow itego uchylę- 
n;a projektu i do zgłoszenia in -c• 
go, bardzie j zgodnego z .  in tere­
sem państwTa i jego  oby’w ate!i w  
dredze penow nei, irierfa1’^  usta 
wcde.wczej w  sejm ie. By loby to 
vvie’ k" zasługą ser.atu Rzeczypos­
polite j.

^efiny sukces nas?&i akcji

Obniżenie cen gazu i elektryczności dln sezroliotnych
w  P o z n a n iu

Wzrszawa czeka na ćecy?ję p, rrar. SterzyftsKiego
wane rezu ltaty. ■ Poznań p ierw szy zrozum iał, że ak

Obniżka ceny gazu i clcktrycz eja, prowadzona przez nasze pi
■ppt fłttln Q7 PipJrm 1 oot r\ t om/o incf ciluonnnnr.cci stała się ciałem , lecz n ie w  

W arszaw ie, tylko w... Poznaniu.

Hswy rszl m w Cii. D.
l i.wor.en.e K ucu Chr*e$cij„ńiKo ■ Ludowego

Pos łow ie : B itner, Bogdano­
w icz i Cząścik w ystąp ili z C hrze­
ścijańskiej Dem okracji i u two­
rzy li nowy klub, k tóry nazwali 
Chrześcijańsko - Ludowym . Dc 
w iadomości prasy zaś podali na­
stępujący kom unikat:

„N ie  gcdząc się, jako demokra­
ci, na fak tyczn ie  urzeczyw istn io­
ną w organ izac ji C hrześcijańsk '- ' 
Dem okracji zasadę w  ' a 
(F u h rcrp r in z ip ), a przez to zmu­
szeni do utworzeń.a cś.ęb-iegc 
.dubu i stronnictwa, członkowie 
Chrześcijańskiego klubu lut 
go pozostają w iern i dawniejszym  
politycznym  i ideowym  zasadom 
Chrześcijańsk iej /  Dem okracji. W  
związku z tem K lub-C hrześc ijań ­
sko - Ludowy oświadcza, że sto­
ją c  ’ na stanowisku opozycyjnem ,

będzie n ieugięcie przeciw staw ia ł 
się tym poczynaniom politycz­
nym, które nie będą zgodne z 
ideałam i prav,’dziw ego chrystja- 
n;zmu. Chrześcijański Im u d  Lu ­
dowy będzie w a lczył o ducha i 
ku ltu ię chrześcijańską w  Polsce, 
do prawa narodu pc lsk ie jo , do 
stanowienia o swoim  losie, w o l­
ności i praw a Kościoła, o św ię­
tość rodziny i malżeństwm, o 
prawa pracu jącego ludu w ie jsk ie  
go i m iejskiego, do zapewnienia 
job ie  pełni praw  oby\. i .te K  li, 
oraz znośnych warunków bytu 
nateralnego. Zw alcza jąc

smo, jest słuszna, że bezrobot­
nym trzeba p rzy jść z pcmucą w  
te j w łaśnie fo rm ie  i, że pomoc ta 
n iew ie le  szkód w yrządzi ca lnści 
gospodarki m iejsk iej.

P O Z N A N , 10. 1. ( l e i  w ł.).  —  
Zarząd m. Poznania, pragnąc 
p rzy jść  z pomocą bezrobotnym , 
uchwalił obniżyć cenę za  gaz i 
prąd elektryczny. Od 10 b. m 
hędzie bezrcbGtnych obow iązy­
wała u lgow a cena po 15 gr. za

Bomba w  restairacji
6 osób c ę ił o rannych
B A R C E L O N A , 10. 1. (P A T . ) .  

W czora j w ieczorem  do jadnej z 
kaw iarń w targnęło trzech n ie­
znanych osobników, uzbrojonych 
w rew olw ery. Zamknęli oni właś­
c ic ie la  lokalu, kelnerów  i znaj- 

l ia s l i ' dujących się gości w  sąsiean.m
nienawiści w  żyrniu w ew nęlrzn  a i pokoju, poczem  um ieścili bombę 
naroou, Chrześcijański K l/  I.u-|na kontuarze i zb ieg li. W  K o ­
dowy pośw ięci swe prńee o rga n i- . meucie, gdy  zam knięci w  pokoju, 
zowanfu s ił ludu polskiego w j usiłując się wydostać, wyłam ali 
dziedzin ie ideałów  chrzećcijań- drzw i, nastąpił wybuch bomby 6 
skich, pokoju  i  sp raw ied liw ość ,.", osób odniosło rany.

m etr sześcienny gazu, a za p rą #
elektryczny 30 gr. za k ilow at

W idać z tego doniesienia, t's 
je że li się chce, można cos zrobić 
dla ulżenia doli bezrobotnych. 
A kc ja  naszego pisma nie bvła 
tedy jakąś fan tasm agorią .

Żądaliśm y i żądamy od w ładz 
m iejskich w stclicy, oraz od elek­
trow n i rzeczy zupełn ie m ożli­
w ych do spełnienia.

Poznań wyrprzedził W arszawę. 
L ecz to nie je s t żad en . dyshonor. 
Można to łatwo wyrównać, przy­
znając bezrobotnym zniżkę, ob­
szern iejszą, niż w  Poznaniu, a 
w ięc, obejm ującą także tram w a­
je . Pozatem  obniżka w .W arszaw ie  
powinna być w iększa, n iż  w  Po­
znaniu

Jeszcze raz apelu jem y do p 
prezydenta S tarzyńsk iego W  ję- 
go kom petencji leży załatw ienie 
te j sprawy. On jeden mocen jes t 
pchnąć ją  na w łaściw e tory.

W  te j w łaśn ie chw ili jes t oka­
z ja  do zadokumentowania, że na 
Ratuszu stołecznym  siedzą nie 
o jczym ow ie, lecz  o jco w ie  m iasta .

P A N fE  PREZA  D ENC IE , BEZ­
R O B O T N I W A R S Z A W Y  CZE­
K A J Ą  N A  T W A  D E C YZJE  i

< *



Str. 2 ABC — NOWIN X CODZIENNE Nr. 12

Młodzież szkolna ne szerc^ch wodach spnrto
Z a p o w i e o ź  d o n io s łe ]  e w o lu c ji  s p o r t u  s z k o l n e g o

Od szeregu już lat młodzież szkol­
ną obcjmujo raimsterjalny zakaz 
należenia jej do klubów sportowych 
pozaszkolnych. Wicie energji zużyły 
prawie od samej chwili powstania o- 
wego zakazu władze sportowe, aby 
przedstawić ten zakaz jako zgoła 
szkodliwy d'a obu stron, niemniej 
zaś wysiłku dokonały władze szkol­
no w argumentacji słuszności wyda­
nego przez siebie zakazu. Ostatnie 
miesiące b\ły okresem walki pomię­
dzy obiema władzami, która osiąg­
nęła maksimum natężenia zarówno 
w intensywności ataków jednej stro­
ny, jak zażartej obrony —  drugiej. 
Ten szczególnego rodzaju mecz za­
kończył się wynikiem niepomyślnym 
dla władz sportowych. Twierdza Mi­
nisterstwa Oświaty, eo do owego 
zakazu okazała się odporna na po­
ciski władz sportowych Zakaz nale­
żenia młodzieży szkolnej do klubów 
sportowych pozcszkolnych utrzyma

WŚRÓD RÓŻNYCH PROJEKTÓW

Ale pojęcie zakazu nic jest równo­
znaczne z wyrzeczeniem się upra- 
w ania tego sportu w ramach szko­
ły. Przeciwnie nawet, według zapew­
nień władz szkolnych zwrócą ono u- 
wago na należyty rozwój sportu 
wśród młodzieży. Idąc tedy po linji 
wytycznej Ministerstwa, liczyć się 
należy z powstaniem w Polsce klu­
bów sportowych, grupujących mło­
dzież. Sygnały takie nadchodzą juz 
z Krakowa i Śląska, gdzie projekt 
organizacji podobnych klubów po­
wstał jeszcze przed „świętą wojną" 
władz sportowi ch ze szkolnemu Wy. 
dział Oświecenia Publicznego woje­
wództwa śląskiego rozwija obecnie 
‘ntensywną działalność w zakresie 
udostępnienia sportów zimowych dla 
młodzieży szkolnej. Prace owego 
Wydziału idą nietylko w kierunku 
zawodów sportowych i wycieczek tu­
rystycznych, ale również w kierunku 
wyszkolenia drogą kursów instnik-

P o r t  w  G uansku z a m a r z ł
G d y n i a  p r a c u je  n o r m a l n i e

G D YN IA , 10. 1. Mimo mrozów 
p 0rt  gdyński pracuje normalnie 
i tylks gdzieniegdzie przy brze­
gu widać warstwę lodu. Nato­

miast port gdański pokrył się 
grubą powloką lodową, jedynie 
na kanale odbjwva się ruch stat­
ków. Również na W iśle i Motła- 
w ie ruch statków zupełnie ustał.

tcrskich, które cieszą się dużem po­
parciom młodzieży i nauczycieli. *.

Kwestja organizacji klubów spor­
towych młodzieży w Warszawie o- 
braca się narazie w sterze projektów 
i dyskusyj. Istnieją rożnego rodzaju 
poglądy na to sprawy. Jedni są zda­
nia, że należałoby zorganizować klu­
by przy szkołach, drudzy widzą wyj­
ście w klubacli międzyszkolnych 
itp. Z wielu lycli projektów wyłoni 
się coś realnego, nie żvezvćby nale­
żało, aby nastąpiło to jak najszyb­
ciej.

ZLOT MŁODYCH W W ILN IE

Dla młodzieży szkolnej następuje 
okres rozwoju sportu, a wymownym 
tego przykładem jest uroczystość tej 
młodzieży w Wilnie, bo czyż? inaczej 
jak uroczystością można nazwać 
„pierwsze ogólnopolskie zawody 
młodzieży szkolnej w sportach zimo 
wy<*Ji'“ , których terenem będzie w 
dn. 10 —  13 b. m. północno-wschod­
nia rubież naszego k raju. Do Wilna 
zjechało około 150 zawodników z ca 
łej Polski aby w ciągu czterech dni 
zawodów walczyć w trzech gałęziach 
sportu o palmę pierszeństwa W Wjl- 
nio młodzież szkolną naszego kraju 
reprezentowana jest przez 9 okrę­
gów: Warszawę, Kraków, Poznań, 
Śląsk, Lwów, Lublin, Łuck, Brześć 
i oczywiście Wilno.

W  jumieju hokejowym walczyę

[będzie 9 drużyn, przyczcm diożyny 
spotykać się będą każda z każdą. W  
łyżwiarstwie odbywać się będzie tyl­
ko jazda figurowa, w narciarstwie 
odbędą się dwa wyścigi: drużynowy 
na 5 kim. i indywidualny na 10 kim. 

Zawody te finansowane i organizo­
wane są przez wileńskie władze 
szkolne. Podkreślić należy, żc pierw 
szogo dnia zawodów, w czwartek, 
wszyśey zawodnicy obecni byli na 
nabożeństwie w Ostrej Bramie, co 
tej uroczystości nadaje specjalny 
charakter.

Jnń.jatywę. wileńskich władz szkol 
nych odnośnie organizacji pierw­
szych zawodów młodzieży szkolnej z 
całego kraju, powitać należy z ca­
lem uznaniem. Wierzymy, że jest to 
pierwszy akt w rozwoju sportu 
wśród młodzieży szkolnej, za któ­
rym pójdą dalsze.

Ziw. ‘

Ic.ziemy Ku ocieplemu

M ł6 .-  ( » » . :  s  i i j s z j j
W z r o s t  z a c h m u r z e n i a  — m ie js c a m i śnieg

J u ż  z  d n ie m  15 b. m .
Mleko w naczyniach zamkniętych

sprzedawane ne zie w stoi cy
Z  dniem 15 b. m. wchodzi w ży

cie na terenie catej Warszawy roz­
porządzenie p. komisarza rządu na 
m. stół. Warszawę, dozwalające 
sprzedaż mleka i śmietany, donoszo­
nych do domów, j e d y n i e  w na­
c z y n i a c h  z a m k n i ę t y c h  z 
wyruźnem podaniem adresu sprze­
dawcy. Mogą to być mato bańki 
szczelnie zamknięte, zawierające ilo­
ści, mleka, przeznaczone dla jedne­
go odbiorcy, względnie butelki, 
szczelnie korkowane, z podaniem fir­
my sprzedawcy,

Osoby przynoszące rnleko do do­
mów nio podług przepisów tego roz­
porządzenia będą zatrzymywane 
przez organy kontrolne, poczem 
mleko,- po decyzji właściwego leka­
rza sanitarnego, będzie kwalifikowa­
ne albo do zniszczenia, albo, w myśl 
przepisów ustawy o dozorze nad ar­
tykułami żywności, skażone barwni­
kami nieszkodliwemi dla zdrowia,

aby mogło być spożyte przez samo 
go właściciela, czy też przeznaczone 
na pokarm dla zwierząt. Dozorcy 
domowi współdziałać będą z organa­
mi kontroli przy stosowaniu posta­
nowień omawianego rozporządzenia.

W związku z powyższem w oddzia­
le aprowizaeyjnym Komisarjatu 
Rządu odbyło się kitka konfereney., 
z przedstawicielami sfer rolniczych 
oraz przemysłu i handlu mleczarskie­
go, w których wyniku uruchomiona 
będzie, nieczynna dotychczas, Komi­
sja Notowań Cen lllcka. Arbitraż w 
tej Komisji spełniać będzie samorząd 
gospodarczy, t. j. Warszawska Izba 
Rolnicza i Izba Przemysłowo-Han­
dlowa wspólnie z  Komisarjatem 
Rządu.

Wprowadzenie w życie rozporzą 
dzenia, nominjącego domokrążny 
handel mlekiem, nie powinno w jaki 
kolwiek sposób wpłynąć na kształto­
wanie się ceny mleka.

zajdzGe potrzeba

P rze d łu że n ia  feryj szkolnych?
Argumenty rocmcdw, meteorologii i właaz szkolnych

Zapowiedziane przez nas przesile- Toruniem lody osiągnęły grubość 14
nie na froncie mrozów już się stop­
niowo dokonuje. Oficjalny komuni­
kat PJM-a, jesli chodzi o prognozę 
na dziś, brzmi:

Pomorze, Wielkopolska. Polska 
środkowa, Wyż. Małopolska, Śląsk, 
Podhale, Tatr”  i Małopolska Wseh. • 
Wzrost zacnmurzenia. miejscami 
śnjfig. Mróz lżejszy. Słabe wiatry 
miejscowe. Pozostało dzielnicę: Je­
szcze dość pogod uc T mroźno. Słabe 
wiatry - wschodnie s, południowo- 
wschodnie . t

A wL.ę wzrost zachmurzema, miej­
scami śnieg, mróz lżejszy 5— to brzmi 
pocieszająco.

N a  WIŁEŃS2.CZYNIE -  30°

W’ brew poprzednim doniesieniom 
iia północo wschodzie, a więc na W i­
leńszczyźnie, mróz jesl w dalszym 
ciągu groźny. Wczoraj dochodził w 
otwartem polu — 36<Ł W Wilnie no­
towano wieczorem —  25°.

Pociąg osobowy z Warszawy spóź­
nił się o parę godzin. Zanotowano 
również uszkodzenia pa niektórych 
łinjaeh telefonicznych. Obliczają ż.c 
liczba nieczynnych przewodów wodo­
ciągowych i kanalizacyjny ch wyno­
si 20 proc. całej sieei. Koło straga­
nów na rynku Łukiskim znaleziono 
nieżywe wróble, które zmarzły w 
ciągu nocy

N A  PODKA R PaC IU  T N A  ŚLąSK U  

CIEPŁEJ

Ka południu Polski, na Podkarpa­
ciu, zaobserwowano jnż piei-wsze ob­
jawy ocieplenia i temperatura nieco 
się podwyższyła. W  Zakopanem za­
chmurzyło się i zaczął padać śnieg. 
W  pozostałych dzielnicach było dość 
rogodnię i utrzy mywały się silne 
mrozy.

Na pograniczu polsko- niemieokicm 
silut mrozy ustępują powoli i nocy 
dzisiejszej na Śląską niemieckim no- 
towaui, poważne podwyższenie się 
temperatury.

W  CAŁYM k r a j u

Pomimo panujących od kilku dni 
fiilnyeli mrozów, port gdj ń-.ki pra­
cuje normalnie. Statui wjeżdżają 
wyjeżdżają swobodnie z portu. Gdz e- 
niegdzie przy brzegu widać warstwę 
lodu.

Port gdański pokrył się powloką 
lopuwą Jedynie na kanale, gdzie 
płynie kra, ruch statków jest więk­
szy. Na Wiśle i Mołrawie ruch zu- 
iiełpie n.stał.

LODY N A  RZEKACH

l'rwajace od kilku dni mrozy spo­
wodowały, iz powłoki lodowe na rze­
kach stpją się Z daia aa dzień gmb 
szc. Pizeuętme przybywa loda o 2 
cm- pa dpbę,

Ka W i ile pud Warszawą grubość 
lodą doszła do U  cm., pod Zawi- 
choaterj dp 23 cm., pod Krakowem 
do tj em. Pod Płockiem Wisła za­
marzła pa całei szerokości przy 5- 
ce-itvmetrowej powłoce loaowej, pod

San pod Frzemy śleru posiada po­
wlokę lodową na 21 cm., Dunajec 
pod . Nuwvm Sączem na 10 cm., 
Dniestr pod Mikoiajowem na 26 em.,

Prut na 18 cm.
Na Bugu pod Wyszkowem lody

wy noszą 25 cm., na Narwi p..cl Puł­
tuskiem 43 cm. Powłoki lodowe na 
rzekach kresowych przekroczyły 
wszędzie grubość 40 cm.

W Sadzie Okręgowym rozpo­
czął się wielki proces o dawanie 
i branie łapówek w związku z to­
lerowaniem nierządu w kilku ho­
telach warszawskich

Na początku 1933 roku, jeaen z 
urzędników brygady politycznej 
Urzędń Śledczego, niejaki Pogo­
nowski, delegowany został no in­
w ig ilacji podejrzanych osobni­
ków zamieszkujących w  hotelu 
tjaskim. W  ten to sposób Pugo- 
nowski nawiązał bliższe stosunki 
z portjerami hotelu. Zdarzyło 
się, że w hotelu Saskim sporzą­
dzono kilka protokułów za wynaj 
mowanie pokojów przygodnym na 
rom. Wówczas to jeden z portje- 
rów, Grunwald, zw ierzył się ze 
swoich trosk Pogonowskiemu, 
prosząc go o anulowanie owych 
protokułów. Pogonowski nie 
chciał się na to zgodzić. I  wtedy 
to Grunwald zw ierz?! mu się, że 
„Hotel - Sport" właśnie w taki 
sposób załatwia niemiłe dla sie­
bie sprawy, mając w brygadzie

Silna falą mrozów, która, na sprawny j możliwie wygodny przę 
szczęście, powoli przechodzi nad jazd młodzieży szkolnej .
Polską, wywołała popłoch, zresz-' Mjn. Komunikacji zwróciło się 
tą zrozumiały, wśród kół rodzi- do zainteresowanych kierowm- 
eielskich W  dniu 15 b. m koń’ ków koloij i kursów zimowych o 
czą się feiye świąteczne i, już na podanie zawczasu zawjadowcum 
początku przyszłego tygodnia, na- najbliższych stacyj kolejowych, w 
stąpi masowy powrot młodzieży jakich dniach i któremi pociągami 
do szkół. wyjadą większe grupy młodzieży

Koleje państwowe przygotowu- szkolnej, aby umożliwić doczepie* 
ją  się już do tego Dla zpewnięnia nie do właściwych pociągów, spe- 
młodzieży szkolnej możliwie wy- cjalnych wagonów lub też zabęz- 
godnego powrotu z kolonji i kur- pieczyć przejazd w normalnych 
sów zimowych w dniach 1 2 -ym, składach pociągów,
13-ym i 14-ym b. nu, Min. Komu- j Z  kół rodzicielskich otrzymaliś- 
nikacji wydało zarządzenie dy- my szereg listów i tefonów, Łby 
rekeiom kolejowym w Wilnie, Ka- bić na alarm 
towicach, Krakowie i Lwowie, aoy o przedłużenie fery j zimowych 
zwrócono szczególną uwagę na dla młodzieży szkolnej do czasu,

aż przejdą trzaskające mrozy 
Rodzice wysuwają przytem ca­

ły szereg argumentów rzeczo­
wych. Mówi się w ięc 3 tern, że 
wskutek miesięcznej przerwy w 
wykładach, sale szkolne są grun­
townie wyziębione, że tysiące mło­
dzieży będzie jeehało do szkół 
wśród siarczystego mrozu. Poza­
tcm argumentuje się, istnieje 

i w ej aaui anego i uputca- kręgi, gayz ponadto wmieszani olbrzymia masa młódziezy dojeż
nogi człowieka. Gzłowiek ten o- Są w n.ą właściciele hotelu ,Gró- dżającej, która codziennie na na-
trzymu, ę stał pensję ca zai ządu jeckiego". ukę wędruję koleją, WotóetóTub
hotelu wzanuan za co uprzedza o 
zamierzonych rewizjach.

‘ Pogonowski złożył r tp .n  do s i e 'm  na czrle7 śpośród 7oYieJam 
naczeluika U rzed , Śledczego, po- ,ÓW| oskarżono la  przodowników',
dając wszystkie szczegóły, o k tó-, a mianowicie: Alojzego KondW
tyPh pizypadko ».ę  dowie- kiego, Konstantego Kraśniew-
Izmł. Słowa Grunwalda, jak wy- skieg0> Tadeusza Kr- ’ ‘ -go. Sta

kazało dochodzenie, pokrywały ni8lawa Królikowskiego, SUni-
sie * nrawdą W  brygadzie oby- §ława Różyckieg0i Jozefa s j
czajowej pracował jeszcze od cza rt Stefana Raczka, P ‘ otrą Radzi
“W  przedwojennych urzędnik kciwskie, 0> Stanisława KI petki,

F u n k c j o n a r i u s z e  policji o b y c z a j o w e j

Na usługach nierządu w hotelach
Wleflki proces o (łapownictwo

Ogółem oddano pod sad 24 o- pieszo. Zdarza się często, szczegół 
soby z Aleksandrem śteinber-

niej na wsiach, ze, aby zdązyć 
do oddalonej szkoły, dzieci muszą 
wstawaę o 6-ej rano. by na 8-ą 
być w szkole.

r-- Ile przeto dzieci, a także 
starszej młodzieży —  mówią o- 
dzice —  przeziębi się, ile będzie 
zachorowań’ ..

Argumenty rodziców są niewąt­
pliwie słuszne, bo podyktowane 
troską o własne dzieci. Gzy : d- 
nak alarmy nie gą przedwczes­
ne?...

Wszak ostatnie meldunki :ete- 
orologiczne wskazują, te  przesile­
nie nastapi lada moment. To prze­
silenie odczuwamy już na włas­
nej skórze ; mróz mniej nam doku­
czą. • s s    %.:• *•- ,

Dlatego uważamy, że przedtY- 
szystkiem nakazany jest spokoj. 
Jak nas .informują VIin, W, R. i 
O. P,. czuwca pad tą  sprawą i, w 
razie jiotrzeby. a.,.więc _ gdyby 
trwały silne, mrozy, zapew n i'w y­
da zarządzenie telegraficzne p-za­
dłużenia fery j zimowych Wszak­
że nie można tego czy nić b blisko 
tydzień naprzód, gdyż właśnie, w 
dniu wyjazdu młodzieży do szkól 
może być... odwilż.

Spokój jest przedewazystkieiF 
potrzebny .

N O W I N Y  S P O R T O W E
DZIŚ —  ZAWOu y  Ml u DZIEż Y t h u n b e k g  w  w a r s z a w ie

>ZK<)I N EJ W W ILNIE  Jak się dowiadujemy na dci o i IC
Dziś, w piątek, w drugim dniu ogól- lutego b- r projektowany jest starł 

nopoiskira zawód iw młodzie, y szkolnej Thunberga, najlepszego łyzw.arza w 
sow przedwojennych urzędnik . i ?  W,lnlc> odotdą się n; st. meezi ho- jeździe szybkiej, na torze'lodowym w
Aleksander S teinberg i cn to za- S a n d r a  cza fe j0WC: n ' P ~  ^  "h n to l*  a:0 AłeKsa.naia Kicpitie\< iCZd, W ac- Warszawa, i  oz na u —  ol^sk, Lrzcsc — j Znakomity zawodnik fiński przyrzckJ
wiałam , hotele 0 nai4 v..vch lę }uwa Cyprysiaka i z brygady oby Lwów, Poznań — Warszawa, Kraków lui swój start. Obecnie uzgadniane sg
odbyć rew izjach . Za sw oje usju1* . eza jow ej H a lin ę  Czerniak. Po- Poznań, Lwów Wilno, Lrzęść —  jedynie szczegóły natury finansowej.I czajowej Halinę 
gi pobierał stałą pensję począt-; nadtQ J p ^ ia d S ją  
kowo w wysokości 200 zł., a w o- hoklu i a s k i ^ Q , g  n „ % 
statnim zaś czasie tylko zł. 70.

Zarządzona rew izja księgowo-

, . Łuck, Kraków — Wilno, Łuck
dzierżawcy bijn

l.u-

Pozatem odbędą jię zawody w jeź- 
atuW  Skulsk i, Z o f ja  F a je w s k a , o- 4 v *  figurowej i bieg narciarski na 3 

n / irfip w ir ' Q f. i „  i > o u. A i .. i _ km. po wzgórzach Sapieżyuskich.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA 
W ARSZAW Y

Warszawski Okr. Związek Bokserski 
ustali! już terminy bokserskich mi-

hotelowa zatacza bardzo szerokie

K o n K i ł r s  fcramaiyczrcy
PulsKie] Akadem i Literatury

Donieśliśmy już pierwsi o wielkim 
napływie rękopisów na konkurs dra 
ma tyczny Polskiej Aka/lcmji Litera­
tury i o projekcie wyłonienia przez 
Akademję kilku podkomisyj, które 
przeprowadzą wstępną lekturę prac 
konkursowych.

Obecnie znane są już dalszo szcze­
góły- procedury-, iaką zastosuje jury 
konkursu, rterwszę posiedzenie sądu 
konkursowego, odbyło się w dii. 7 
styczjiia b. r. w siedzibie Akadeinji

Sąd zakwalifikował 287 nadesła­
nych sztuk, które następnie przy­
dzielono Jo czytania czterem sek­
cjom, utworzonym z członków jury.

I  sekcję tworzą: Leopold Staff, 
Arnold Szyfman, Kazimierz Wie­
rzyński, I I  sekcję: Kornel Maku* 
szyirtki, Tadeusz Boy-Żeleński, Jan 
Lojęntowicz, IJI sekcjo: Zofja Nał­
kowska, Józef śliwie lit, Jerzy Sza- 
niąwski, I V  sekcję ; Wacław Siero­
szewski, W  bid. Zawistowski, Juljusz. 
Kaden-Bandrowski-

Wobec niespodziewanie obfitego o- 
besłania konkursu sąd postanowił 
termin ostatecznego rozstrzygnięcia 
konkursu odłożyć.

Jak tię dowiadujemy, nie nastą­
pi to prędko, gdyż dopiero 7-go 
marca zostanie ukończone pierwsze 
czytanio sztuk w 4-ch sekcjach,

M a z a n e  m tr a e r cf tw
czterecii żydówek

TARNÓ W , 10. 1. —  Na podata. 
wie werdyktu sędziów przysięg­
łych, sąd wydał wyrok za za­
mordowanie Bali Grinbergo- 
wej i Barty Sollende oraz ciężkie 
pobicie Idessy W eis i Frumety 
Grinberg. Trybunał skazał Różyc 
kiego na 15 lat więzienia, W łady­
sława i Bronisława Urbaniaków 
oraz Franciszka Solculskiego po 
14 lat wiezienia —  wszystkich na 
utratę praw obywatelskich na łat 
IC i grzywnę od 400 do 80<j zł

M IS T R Z O S T W A C H  a k a d e m i c k i c h  
ŚWIATA

towy — inż. Koźmian, prasa j propa- Komisja sportowa warszawskiego 
ganda —  p. Semilski, irczydjalny —  AZS zdecydowała wysłać ir Zimowe 
dy;- Sękowski, personalny — jnec. Pa- Mistrzostwa Akademkkię v- 8 { Mo-

ritz <4 —  10 lutego b. r.l dwóch
Zwierzchnim sędzią turnjyjowym swuicli zawodników w jeździe szyb-L' T n F TV, i n otlt n — — /lin- Q Unlr fiu, „ T — i Ifi Al mm 1 — U . * _ T" II 1 * Tzostał mianowany dyr. Senkowski. 
MISTRZOSTWA WARSZAWY

kiej na lodzie: 
brzynsklego.

Kalbarczyka i Do-

^k; ^no, gen, Gąsjorowskj. I v,iceprezeą — DOBRZYŃSKI NA
* . . . . . .  P- Miller, II — wiceprcze<! — p. Stel-

Policjanci stają pod zarzutem fer, sekretarz —  p. Eiger, kapitan spor- 
przyjmowania łapówek pi zez pze 
reg Jat, bezczynność władzy 
przez tolerowanie uprawiania nic 
rządu w hotelach, niekontrolowa- 
nia ksiąg meldunkowych i nie- 
przeprowadzania rew izji. Pozo­
stali oskarżeni odpowiadają za 
dawanie łapówek.

Na wstępie rozprawy prokui .- 
tor zgłosił wniosek o przeprowa­
dzenie procesu przy drzwiach 
żamkniętych wniosek ten sąd tył 
ko częściowo uwzględnił. Miano­
wicie uchylono jawność procesu 
na czas odczytywania drug’ j 
ezęś.ti nadzwyczaj obszernego, bo 
liczącego przeszło 60 stron, dru­
ku pisma maszynowego, aktu o- 
skarżema, oraz na czas przesłu­
chania kilku spośród oskarżo­
nych i paru świadków, r,za tem  
proces o nierząd toczyć się bę­
dzie przy drewiach otwartych.

W  kuluarach sadowych pow- 
szeehnie panują pogłoski, ze pro­
ces potrwa przeszło 10 dp.i.
Pierwszy dzień upłynął ~"Jowi na. 
odczytywaniu akt- oskarżenia i
przesłuchaniu kilku oskarżonych, pojadą.

W IEŻDZIE SZYBKIE! NĄ 1ODZIL NIEDZIELNE MECZE HOKEjOWE
Mistrzostwa stolicy w jeździe szyb­

kiej na lodzie rozegrane zostaną v 
dniach 19 j jo  b m. na torze Bojoaji 
przy ul. Konwiktorskiej.

EKSPEDYCJA LYŻYVIAR5K\ NA 
MIĘDZYNARODOWE MIS7RZO 

STW A NIEMIEC
W czasie międzynarodowych zimo­

wych mibtrzostw Niemiec, które roze­
grane zostaną w dniach b. m. — 3 
lutego, odbędzie się międzypaństwowy 
rncez >V jeździe szybkiej na ludzie Pol­
ska — Niemcy, w Garmisch - Parten- 
kirchen.

Reprezentacja Polski składać się bę­
dzie z 5 iyżw.ąrzy, fw z 4 łyżwiarzy i 
jednej łyżwiarki Co zakży od decyzji 
organizatorów. VV sklaJ reprezentacji 
wejdą prawdopodobnie: Kalbarczyk,
Michalak, Lisiecki, i Dzięcioł. Cu  do 
Dobrzyńskiego, który odbywa służbą 
wojskową i dotąd nie trenował, wy­
jazd n st wątpliwy.

Na czele ekspedycji pojedzie urzędi 
iący prezes P2Ł, znakomity łyżwiarz 
i działaez, p. E. Nejmng.

Łyżwiarze figurowi do Garmisch nie

O MISTRZOSTWO FOL5KI
W nadchoazącą niedzielę rozepra* 

nu zostaną nasiępujące spotkąri; w 
hokeju lodowym w puli finałowej o 
mistrzostwa Polski: Cracovja -— Po­
goń w Krakowie. Warszay. ansa t- 
Czami w Warszawie. Lechja — Kry­
nickie TH we Lwowie.

Czwarty mecz, w Poznaniu, pr iw -  
dopodobnie nie dojdzie do skutiru, 
gdyż w najnliższą sobotę i niedzielę 
grać ma w Pozna11.11 niemiecki zespół 
lirandenburger H C.

m ię d z y n a r o d o w y  turniej
HOKEJOWY W KR /NITY

W dniach 2 —  1U lutego b. r. od‘ 
będzie się w Krynicy „święto zimy1 
W ramach święta zarezerwowano 
cztery dni na turniej hokejowy,

W turmejj wezmą udział czołowe 
drużyny polskie oraz dwa zespoły 
zagraniczne. Decyzja co do tych ze 
spolów nastąpi w Davo&, w czasie 
mistrzostw św.ata. Istnieje możli­
wość, że na turniej krynicki zapro­
szony zpi=t,nie zespół kanadyjski 
Wmmpeg Monarchą.

(
I
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Czy Zagłobie Saary będzie podzielane?
Nadzieje zwolenników „status puoCi

SAARBRUECKEN, 10.1 (P A T ).  
Specja lny w ysłann ik  P . A . T.

11.1.1935

K a t o l i c y  S a a r y
poci n?(L sLiem

W dobiegającem  do Końca w y­
czekiwaniu głosow ania  w* Zag łę­
biu Saary, w  nadchodzącą n ie­
dzielę 13-go b. m „ rozstrzyga jące  
znaczenie ma nastrój ludności 
kato lick iej, jak  to w czora j przed­
stawiono na naczelncm m .ejscu 
AB C , a w  ten właśnie nastrój 
padły ostatnio w cale znaczne 
zdarzenia.

Obóz katolick i zespolił się, dla 
przygotow an ia  głosowania, w  
Deutscher Volksburd, na którego 
czele stoi p. J. H offm ann , kie- 
] ownik dzienniKa Neue Saarer 
Post, oraz pp. Imbusch i Kueh- 
nen, przew ódcy chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych. W  rze ­
czyw istości jednak duszą tego o- 
bozu je s t  duchowieństwo kato­
lickie. Powszechne było i jest 
zdanie, że przeważna część du­
chow ieństwa, niemal całość z 
bardzo n ielicznem i wyjątkam i, 
wcale się nie kwapi do T rzec ie j 
Rzeszy, uciskającej katolicyzm , 
lecz w o li status quo odrębnego 
Zagłęb ia  Saary.

A le  duchowieństwu kato lick ie­
mu w  R zeszy grożą rządzące ko­
ła nacjona i-socja listyczne:

—  Jeśli ka to licy  w  Zagłębiu 
Saary m e będą głosow ali za p rzy­
łączeniem  do R zeszy —  a każdy 
głos ponad 20 proc. lew icow ych  
będziem y uważali za katolick i —  
urządzim y w  Rzeszy taki Ku ltur- 
kam pf p rzec iw  katolicyzm ow i, ja ­
kiego dotychczas nie w idziano.

Ostatnio, licząc się z tym  na­
ciskiem, chuć może nie u legając 
mu wprost, biskupi n iem ieccy w 
T rew irze  i w  Spirze, do których 
d jecezy j na leży obszar Saary, w y ­
da li noworoczny lis t pasterski, 
w  którym  m iędzy w ezw an ia  do 
duchowieństwa, by n ic brało u- 
działu w  zgrom adzeniach, w p le ­
tli ogó ln ikow ą uwagę o w ierno­
ści dla o jczyzny n iem ieckiej.

Oddźw iękiem  tego w ystąp ien ia  
uiskupów była odezwa w szyst­
kich proboszczów-dziekanów  Z a ­
głębia, którą zrozum iano jako 
wezwanie do głosow an ia  na rzecz 
N iem iec. Zebran ie podpisów  od­
było się, jak  s tw ierdza ją  głosy 
tamtejsze, nie bez pewnych pod­
stępów. W ten sposób stało się, 
że podpisali odezwę księża-dzie- 
kani, o których powszechnie w ia ­
domo, iż  są za  status quo.

W ie lu  sądzi, że te n iejasne w y 
stąp ien ia biskupów i dziekanów 
są djabłu ogarkiem, bez przesą­
dzania Panu Bogu św ieczki w 
glosowaniu.

A le  w ielu  się też zaniepokoiło.
Kom isja  P lem scytow a, w  liście 

Swego przew odniczącego p. A. E. 
Rhode, do obu biskupów, podnio­
sła głos p rzec iw  temu w ystąp ie­
niu.

Co zaś w ażn iejsza, powszech­
nie się mniema, że p. L ava l roz­
m aw iał o tem  z Ojcem  Świętym 
7-go b. m. w  W atykan ie.

Gra po lega  na tem, ze strony 
Rzeszy, by kato licy w  Zagłębiu 
Saary g łosow ali pod naciskiem 
rroski o katolicyzm  w  N iem czech.

» St. St.

zw róc ił się- do k ierow niczych  o- 
sobistości poszczególnych stron 
m etw  z zapytaniem, jak  oceniają 
perspektywy plebiscytu.

Panuw ie K ie fe r  i B rctz z kiero 
w n ictw a Frontu N iem ieck iego da 
li w yraz swemu przekonaniu, że 
hasło powrotu no N iem iec odnie­
sie druzgocące zw ycięstw o. Choć 
niepodobna przew idzieć dokład- 
negu wyniku, to jednak nie u le­
ga w ątp liw ości, że w iększość, któ 
ra  opow ie sie za przyłączen iem  
do N iem iec, będzie p rzy tłacza ją ­
ca. Tylko kilka procent ludności 
dało się —  zdaniem kierowników 
F rontu  N iem ieck iego —  pocią­
gnąć propagandzie na rzecz u- 
trzym ania status quo.

P rzyw ódca  jedno litego  Frontu  
Ludowego, Braun, ośw iadczył, że 
za status quo wypow iada się dziś 
40 procent uprawnionych. T y leż  
ośw iadcza się ju ż teraz za N iem ­
cami, a pozostali są jeszcze n ie­
zdecydowani. Z każdym dniem 
pow iększają się jednak —  zda­
niem Brauna —  szeregi zw olen­
ników status quo.

N a  zapytanie co do konsek­
w encji p lebiscytu Braun odpo­
w iedzia ł, że ju ż w  wypadku w j - 
pow iedzen ia się za status quo

10 procent L ig a  N arodów  musia­
łaby dokonać podziału te ry to r­
ium Saary. Podzia ł ten je s t prze­
w idziany w  traktacie wersal 
skim, a ostatnie decyzje L ig i  N a ­
rodów w yraźn ie wspom inają o 
możności utrzym ania status quo 
w części tery  tor jum  Saary IV 
razie przyłączen ia  ca łej Saa­
ry  do N iem iec trzebaby się l i ­
czyć z w yem igrow aniem  50 ty ­
sięcy ludzi, których nikt nie 
chciałby p rzy jąć D latego po­
dział Saary będzie koniecznością. 
Zapobiec mu może tylko utrzyma 
nie status quo na całem te ry to r­
ium Saary.

G ENEW A, 10. 1 (A T E ). Zbliżo­
ny do kół L igi Narodów „Journal 
des N a tin n s" dow iaduje się, że 
rozpoczynająca się w  dniu 11 b. 
m. sesja rady L ig i nie poweźmie, 
ostatecznych decyzyj w  spraw ie 
przynależności zagłęb ia Saary w 
związku z niedzielnym  plebiscy­
tem. D ecyzje  te zapadną dopiero 
na nadzw yczajnej sesji rady L i 
gi, która zebrałaby się w  lutym. 
Dziennik podkreśla, ze istn ie je  
szereg spraw  proceduralnych, 
które nie mogą być rozs trzygn ię ­
te w  ciągu kilku dni.

Próbę pojednania Polski z  Francją
podejmie mm. Laval w rozmowie z min. BecKiem

świadom był tego, że w  razie  o- 
poru N iem cy znajda się osamot­
nione w  sieci innych pańsfw, o- 
krążających N iem cy.

Lava l pew ;en ju ż jes t udziału 
ZSRR, W łoch  i M ałej Ententy. 
W  ciągu najb liższych  dni w  Ge­
new ie Lava l podejm ie próbę przy 
w rócen ia  współdziałan ia polsko- 
francuskiego i usunięcia niepo­
rozumień, jak ie  powstały pomię­
dzy tym i aliantam i, Spotkanie 
Lava la  z min Beckiem „D a ily  
H era ld " nazywa najw ażn iejszym  
punktem obecnej sesji Rady L i­
gi. Z Genewy Lava l uda się do 
Londynu, aby uzyskać zapew nie­
nie poparcia ze strony W . B ry ­
tan ii.

L O N D Y N , 10. 1. ( P A T ) .  —  
Stw ierdza jąc, że w  Genewie roz­
poczyna się ju tro, a w  Londynie 
w przyszłym  tygodn ;u w ielka ak­
cja  mocarstw, zm ierza jąca do 
wprowadzen ia N iem iec spowro- 
tem do Genew’y  i do zawTarc :a 
konwencji rozbro jen iow ej, udzie­
la jące j N iem com  rów noupraw ­
nienia, „D a ily  H era ld " zaznacza, 
że N iem cy m ają do wyboru albo 
zgodę na porozum ienie, albo ca ł­
kow itą izo lac ję  i okrążenie przez 
pozostałe państwra europejskie, 
złączone paktem L ig i i paktami 
regjonalnem i.

Lava l —  zdaniem  dziennika —  
k ieru je przygotowaniam i do te­
go planu. P ragn ie  on, aby rząd 
niem iecki w  toku negocjacyj

Zam iast s iedzieć w  kaw iarn i.
pójdziem y lep ie j do najb liższego 
sklepu rad iow ego, aby kupić któ­
rykolw iek z odbiorników PhMip- 
sa. Musimy p rzecież posłuchać u 
siebie w  aomu K iepu ry  w ponie­

działek, 14 stycznia.

54.5 miliona z ł .  grzywny
z a  n a d u ż y c i a  s k a r b o w e  na G .  Ś l ą s k u

K A TO W IC E , 10. 1. —  K a tow ic­
ka „Po lska  Zachodn ia" z dnia 10 
styczn ia donosi: w  związku z do­
chodzeniami skarbowTo - karnemi, 
prowadzonem i od dłuższego cza­
su przeciwko byłym  dyrektorom  
zjednoczonych hut „K ró lew sk ie j"  
i „L a u ry "  oraz „K a tow ick ie j Spół 
ki ak cy jn e j" p p .: Tom ali, Bern- 
hardtow i, Schaerffow i, Kallen- 
bornowu i innym o nadużjcia  
skarbowe w  latach 1929 —  1932 
wydzia ł skarbowy śląskiego urzę­
du w ojew ódzk iego na podstawue

art. 96 ustawy o państowym po­
datku dochodowym nałożył karę 
pieniężną na tych dyrektorów  w  
łącznej wysukości 54.500.000 zł.

W obec tego, że na mocy art. 
1-go rozporządzen ia prezydenta 
R. P. z dnia 24 września 1934 r. 
za postepowmnie dyrektorów’ , 
działa jących  w im ieniu spółki, so­
lidarn ie odpow iadają spółki, wy­
m ienione pow yżej spółki zostały 
obciążone odpowiedniem i Kwota­
mi na łączną sumę 54.500.000 zł.

Obraoy światowej unji syjonistycznej w  Krattowie

500.000 ży d ó w  musi w yem igrować
w  r ą g u  t r z e c h  lat z  P o l s k i  i R u m u n j i

i  w  G e n e w i e
p o s i e d z e n  e K a c y  L i g i  N a r o d ó w

G E N E W A , 10. ( P A T ) .  P ią tko­
we posiedzenie Rady L ig i N  iro- 
dów, któremu przewodniczyć bę­
dzie M in ister Spraw’ 7 'Z " anicz-

go. Po posiedzeniu piątkowem  ra­
da odroczj się, jak  słychać do 
wtorku.

W e czwartek w ieczorem przy-
nych T u rc ji T ew fik  Aras, będzie jeżd za ją  eto GenewTy Kanya i Eck-
poswięcone głów nie sprawom 
fonnalnym . Rada będzie mu­
siała jednak poruszyć ni fóre 
sprawy polityczne, jak  naprzykład 
sprawę w pisan ia  na porządek 
dzienny sporu włosko - abisyriskie

hardt. N a  piątek rano zapow ie­
dziany jest przy jazd  Siir.-ua i 
Edena. M in istrow ie  M ałe j En- 
tenty p rzy jadą zapewne dopiero w 
poniedziałek. Data przyjazdu La- 
vala nie jes t ustalona.

Osiedlanie bezrobotnych na roli
F j ć n y  r z ą d u  a n g ie ls k ie g o

LONDYN, 10 1 (P A T ).  „Daily Tc- 
lcgraph" ujawnia, plau rządu brytyj­
skiego, dotyczący osiedlenia na roli 
w roku bieżącym 18 tysięcy rodzin 
bezrobotnych.

Każda z rodzin otrzymać ma do 
gospodarowania działkę, ziemi wiel­
kości od 5 do 10 akrów. Koloniści 
ci rozdzieleni zostaną, na 150 —  200 
grup, zagromadzonych na większych 
odcinkach. Każda grupa posiadać bę­
dzie swego instnrktora w zakresie 
sadownictwa., hodowli świń i drobiu.

W  ciągu pierwszego roku mężczyź­
ni będą budowali swe własne domo­
stwa i w  tym okresie rodzina po-

R u m o w is lta  I g r u z y
po t r a c e n i u  z i e m i  w  S t a m b u l e

i burzy śnież-w ielk ich  mi-ozow 
nej.

W edług ostatnich wiadomości 
ucierp ia ły  znacznie także osiedla 
nad cieśniną Dardanelską. W  mie 
ście Czanak-Kale (w  A z ji  M niej­
s ze j) nad cieśniną zaw a liły  się 2 
domv, a 25 doznało uszkodzeń.

S TA M B U Ł , 10. 1. (P A T . ) .  —
Szkody’, w yrządzone przez trzę ­
sien ie ziem i na wyspach morza 
M arninra są bardzo znaczne. 200 
domów u legło zniszczeniu.

Rum owisk jeszcze  nie przeszu­
k iw an o ; sądzą, że wśród gruzów 
leży  w ielu  zabitych. A k c ja  ratun­
kowa je s t  utrudniona wskutek _

Co z a w i e r a  p ro to H u l
porozumienia t a r y f o w e g o  z  N c r w e g j ą ?

Podpisany przedw czoraj proto- B przewdduje bezcłowy przyw óz z 
kul ta ry fow y  polsko-norweski za- Polski do N o rw eg ji pa.sz, zbóż, 
w iera  dwa aneksy. W  aneksie A grochu, kasz, różnych rodzajów  
zawarte są zniżki celne, przyzna- mąki, smarów, w aze lin y iid .
ne przez Polskę N o rw eg ji na sze­
reg  towarów , jak np. ryby m or­
skie, tran, ryby suszone, konser­
wy rybne, fu tra , narty i tek Anek#

Protokuł ta ry fow y  zaw arty  zo­
stał na okres roczny z prawem au­
tom atycznego przedłużenia.

hicrać będzie zapomogi dla bezro­
botnych. Rząd udzieli im ziemi i ma- 
terjałów, potrzebnych do budowy, o- 
raz wszystkich niezbędnych sprzętów 
i żywego inwentarza. Subwencja 
wynosić ma około 750 funtów na 
każdego kolonistę.

Ogólny preliminarz w\datków tej 
pierwszej fazy powrotu w lu g lji na 
role obliczany jest na 14 miljonów 
f. st.

K R A K Ó W , 10. 1. ( P A T ) .  —  W  
dniu w czora jszym  odbyło się po­
siedzenie unji św iatow ej syjon i 
stów - rew izjon istów . W  skład 
prezydjum  wszedł jako przewod­
n iczący W łodzim ierz Zabotynski, 
a jako w iceprzew odn iczący przed 
staw iciele wszystkich kra jów , re­
prezentowanych na kon ferencji. 
Z Polski weszli do prezyd jum : in­
żyn ier Szeskin (W a rszaw a l, dr. 
W Jow iński (W a rsza w a ), dr. Lu- 
stig  (L w ó w ), dr. Dam (.K raków ).

Następn ie w ygłoszono na kon­
fe ren c ji 2 re fe ra ty : członek eg­
zekutywy unji sy jon istów  - rew i­
zjon istów  dr. H ofm an z Paryża

w  re fe rac ie  swoim ośw iadczył, 
że rew iz jon iśc i obrali nową dro­
gę  polityczną, polega jąc na w y ­
w ieraniu  nacisku politycznego 
drogą organ izac ji mas. W yrazem  
tych dążeń jes t akcja petycyjna, 
przeprowadzona przez rew iz jon i­
stów’ . A kc ja  ta skupiła dotąd 6 
tys ięcy podpisów pod petyc ją  do 
L ig i N arodów  i rządu angie lsk ie­
go w  spraw ie dopuszczenia do 
wolnej em igrac ji dc Palestyny.
Następny re feren t, dr. Schaecht 

man (P a ry ż ) om ów ił w yn ik i do­
tychczasow ej akcji petycy jn e j i 
plany na przyszłość.

Popołudniu wygłoszono refe-

F lirt N iem ców  z  ży d a m i
dla p o z y s k a n i a  ich g ł o s ó w  w  S a a r z e
P A R Y Ż , 10.1. ( P A T ) .  A gen c ja  

Havasa donosi z Saarbruecken: 
„Yo lksstim m e" pisze, iż Koen ig 
przedstaw iciel frontu  niemieckie-- 
go ko lfe row a ł jakoby z rabinem 
i przedstaw ic ie lam i ludności ży­
dowskiej, namawuając ich do gło­
sowania na rzecz powrotu Saary 
do N iem iec.

Rabin R u lf odpow iedział, żćj 
żydzi oddaliby chętnie głosy za 
N iem cam  , gdyby nueli gw aran­
cję, że po p izyłączen iu  Saary nie 
Dędą narażeni na rep ‘ -■.je. Koen ig 
ośw iadczyć m iał w  im ieniu mm. 
Goebbelsa,', że może złożyć iakie

przyrzeczen ie, ale dalszych "az- 
mów’ z żydami już nie prowadził.

C ie K a w a  s p r a w a
przed sadem w Lublińcu

K A T O W IC E , 10 1.*—  S a l, **
Grodzki w  Lublińcu rozDatryw al 
spraw’ę n ie jak iego p. Gacka, o- 
skarżonego o rozsiewanie fa łszy ­
wych wiadomości, m. in. o to , 'ż e  
w  Lublińcu p. starosta Szaliński 
zajm uje aż siedem płatnych po­
sad. Oskarżony przeprow adził do 
wód praw’dy, wobec czego sąd u- 
wmlnił go od w iny i kary, k c :z iy  
sądowe nakładając na skarb.

rat o sytuacji gospodarczej Pa le ­
styny. Rozw ój Pa lestyny, jak  za­
znaczył re fe ren t —  jes t na bar­
dzo dobrej drodze, a  sytuacja go­
spodarcza pomyślna.

O finansow ej stronie ruchu r e ­
w izjon istycznego m ów ił znany 
dziennikarz żydowski, dr. W o lf­
gang von W eis l. Zapow iedzia ł cn. 
że w  ciągu najb liższych  trxech 
la t musi w yem igrow ać z Polsk i i 
Rumunji 500.000 żydów. W efs l 
zaproponował, by unja syjonH 
stów  - rew iz jon istów  zw róciła  
się do rządów  Polsk i i Rum unji, 
a także M ałe j Enten ty z prośbą o 
pomoc w  organizowaniu em igra­
cji.

Gforadw w czora jsze zakończono 
późnym w ieczorem . Dziś c iąg  dał 
szy.

W  zjeźdżie  b ierze udział p rze-' 
szło 250 delegatów’, w  tem 150 z 
zagranicy, reprezentu jących  26 
państw. Przeszło  100 d e lega tów ’ 
przybyło z różnych m iast Polsk i. 
Pozatem  bawią na z jeźdżie  go­
ście, w  liczb ie  ponad 500 osób.

KONCERT KIEPURY , PRZEZ APA 
RATURE RDZGŁOŚNIKOWĄ PHI 
HPSA W  KLUBIE URZĘDNIKÓW 

PAŃSTW OW YCH
Transmitowany przez Polskie- Rad­

io w dniu 14 b. m. koncert Kiepury, 
zostanie nadawany, dzięki inicjatywk 
Polskich Zakładów Philips, przez a- 
pararurę rozgłośniKOwą zainstalowa­
na w dużej saii Klubu Urzędników 
Państwowych, Krak. Przedmieście 67

Całkowity dochód brutto z biletów 
wstępu przeznaczony zosta! na P o Isk 
Czerwony Krzyż.

Cena biletów: 35 groszy.

Ifcęyferski dyiuomsfó -Psiakiem
Od n a l a z ł  ojca i ojczyznę po 20 latach r o z ł ą t t

LWÓW 10.1. Do Stanisławowa 
naaeszła wiadom ość o dziwnych 
losach dyplom aty w ęgiersk iego 
Laszlo S zilagyi, któiw  po wuelu la ­
tach odnalazł swego ojca.

Laszlo S zilagy i urodził się wt Sta­
nisław ow ie i jako 5-letn i chłop­
czyk w raz z młodszym bracisz­
kiem m ieszkał w  tem m ieście przy 
ojcu. Był to rok 1915. Stanisła­

w ów  przechodził z rąk do rąk i w  
pewnym dniu wojska węgierskie 
w’kroczyły do Stanisiawowm. M a­
ły  W ładzio, tak mu byłe na imię 
został w  czasie u licznej strzela­
niny ran iony i odw ieziony do szpi­
tala wójskowmgo, skad po w ylecze 
niu się z ran przystał do oddzia­
łu w ęgiersk iego i pozostał w  nim 
aż do końca wojny.

Pzraf Jwanie francusko - włoskiego porozumienia

Fotografja odtwarza moment parafowania przez Lavala (siudżi) i .Mnssnhnieao (stoi) protokołów z prze­
prowadzonych rozmów.

Pu w ojn ie  jeden  z żołn ierzy w ę­
gierskich z zawmdu kraw iec za­
brał go do swej o jczyste j w ioski 
M ozótur o zaadoptowawszy go, po 
syłał go do szkoły, a równocześnie 
ćw iczy ł w  zawodzie kraw ieckim . 
Pon iew aż chłopiec był n iezw ykle 
zdolny, za ją ł się nim m iejscowy 
proboszcz i na swój koszt kształ­
cił go w  Budapeszcie. W  ten spo­
sób W ładzio  zdał m aturę gim na­
zja lną  i zapisał się na uniw ersy­
tet, a ponadto uczęszczał do szko­
ły dyplom atycznej. Po kilku la­
tach, dzięki protekcji pronoszcza- 
opiekuna, został p rzy ję ty  do wę­
g iersk ie j służby dyplom atycznej.

Po w ielu  latach Laszlo  S zilagy i 
ju ż jako m łodzieniec, pam iętając 
że pochodzi z Polski, wraz z przy­
branym ojcem , krawcem  Szilagy i 
przybył w  1931 r. do Stanisławo­
wa, lecz tu dow iedział się, że o j­
ciec jego  w yem igrow ał do A m ery­
ki. M imo usilnych starań, nie zdo­
łał jednak otrzym ać adresu c jc t

W  grudniu ub. roku został L a ­
szlo ('W ładysław ) S zilagy i m iano­
wany sekretarzem  w ęg iersk ie j de­
legac ji handlowej, która w y jech a­
ła do A m eryk1. Tam  zw iedzając 
zakłady Forda w  D etroit, zetknął 
się z inżyn ierem  M ianowskim , po­
chodzącym  z Polski. W  pogawęd­
ce opow iedzia ł inż. M ianowski, ,że 
pochodzi ze Stanisławowa, gdzie 
podczas w ojny stracił 2 synów. W. 
teku dalszej rozmow-y c kazało się, 
ie  Szy lagy i jest synem .n i. M ia ­
nowskiego.

Obecnie o jc iec z  synem acają 
do Polski, by odszukać drugiego 
syna, który zaginął przed 29 inty.

, , , . . I I I ' t I I I X. I ' I . I , 1 1 ( J
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Niepokojąca sprzeczność
C o i h o d y  p a ń s t w o w e  ro s n ą  — a w a r « z * a t y  p r a c y  s łe b n ą

Gdyby nasze położen ie gospodar 
cze możne było m ierzyć wptyw a 
mi z podatków do kas skarbo 
wych, to możnaby się łudzić, iż u- 
legło ono znacznej popraw ie.

PO PR A W A  PO D A TKO W A

Ja k o  objaw  te j puzornej popra­
wy moznaby przytoczyć, iż docho­
dy z podatku przem ysłow ego w  
ciągu ostatnich ośmiu m iesięcy 
były w iększe o 3 m iljony niż w  ro ­
ku ubiegłym , że podatek docho­
dowy da} o przeszło 4 m iljony  w ię  
cej, że z podatku g i u litow ego ze­
brano w iece j o m iljon  złotych.

Byłyby to jednak wnioski zupeł­
nie błędne. R zeczyw iście, skarb 
zebrał tych podatków o 8 m iljo- 
nów  w ięcej,a  nadto w ybra ł jesz­
cze o 6 m iljonów  w ięcej danin 
m ajątkowych niż poprzednio. Ale 
nie dowodzi to zuoełn ie, aby w  
życiu  gospodarczem  nastąpiło po­
lepszenie. Dowodzi to tylko jed ­
nego, że o tyle
spraw n ie j i bezwzględniej dzia­

ła ła  egzekucja skarbowa, 
która p o tra fiła  o tyle w ięcej w y ­
dobyć pieniędzy ze społeczeństwa.

Jeśli pom ówim y jednak z kup­
cam i i rzem ieśln ikam i, je ś li za­
sięgn ie się op ijiji przem ysłowców, 
to w tedy w yraźn ie  w ystępu je 
zan ik dochodów i obrotów  w  po­
szczególnych gałęziach  w y tw ór­

czości i handlu.

B EZ R O B O C IE

Z łudzenia statystyczne o w zro ­
ście  zatrudn ien ia  bledną zupełnie 
wobec n iezaprzeczonego faktu  
olbrzym iego wzrostu  bezrobocia. 
Ju ż  na początku styczn ia prze­
kroczyliśm y najw yższą  zeszło­
roczną liczbę zarejestrow anych  
bezrobotnych i na liczyliśm y ich 
p raw ie 430 tysięcy. Ta  o lbrzym ia 
liczba ludzi bez pracy, u jęta w  
urzędowo stw ierdzone liczby, jes t 
najlepszą odnow iedzią na w sze l­
kie fra zesy  o popraw ie gospodar­
czej. Tak  w ie lk ie j liczby  bezro­
botnych
jeszcze n igdy  dotąd w  Po lsce nie 

było.
A A  jesteśm y dopiero na począt­

ku z im y ; ilu w ięc jeszcze ludzi 
zostanie wyrzuconych  z w arszta ­
tów  p racy  i oddanych na łaskę 
losu w  okresie najw iększych m ro­
zów?

T rag iczn a  statystyka bezrobo­
cia ra : ' o tw ierać  oczy na naszą 
sm rtną rzeczyw istość :
Coraz w ięcej produkcyjnych w ar­

sztatów  ginie.

P R Z E M Y S Ł  I  R Z E M IO S ŁO  !

Dość p rzejść się po ulicach na­
szych miast i m iasteczek, aby 
s tw ie id z ić , że nawet w ie le  sta­
rych i zdawałoby się mornych 
firm , czy to przem ysłowycn czy 
hancR-wych, przestało istn ieć. A  
gdy się za jrzy do zakładów rze­
m ieślniczych, w tedy u jrzy  się W 
nich pustkę. Tam , gdzie poprzed­
nio pracowało po kilku lub kilku­
nastu ludzi, dziś p racu je czasami 
jeden  czeladnik, a często i dla sa­
mego m ajstra  niema roboty.

To też zw a ln ia ją  rzem ieśln icy 
swoich pracowników . Tys iące  ta ­
kiej bezrobotnej czeladzi krąży 
po kraju, szukając jak iego  takie­
go zarobku. A  przew ażn ie są to lu 
dzie n igdzie  n iere jestrow an i jako 
jtzrobotn i. j

Część tych pracowników rze- 
n ieśln iczych chcąc ratow ać się, 
aby móc przew egetow ać choćby 
jak iś czas, zakłada drobne war- 
sztaciki w ytw órcze  i reparacyjne. 
Za l:'"d a  bez żadnego kapitału na 
zakup surowców, często nie posia­
dając odpow iednich narzędzi. Mu ' 
szą jednak ratować się w jak iś  
sposób przed śm iericą głodową, 

v^udzą się w ięc, że może coś zaro- 
, bią na życie.

S tatystyka zaś z trium fem  
stw ierdza, że przybyło nam tyle, a 
ty le  nowych zakładów przem ysło­
wych... Że jednak te zakłady za­
trudn ia ją  ogółem  mniej ludzi niż 
poprzednio pracowało w  m n ie j­
szej liczb ie drobnych przedsię­
biorstw , że są tak słabe, że lada 
podmuch je  przew róci, ta. n ie mo­
gą dać utrzym ania swoim  w łaśc i­
cielom  —  o tem żadne urzędowe 
sprawozdanie i żadna statystyka 
nam nie pow iedzą.

H A N D E L

Podobnie jak  w  przemyśle, 
dzie je  się też w  kupiectw ie. Za- 
roDKi i ooroty  stale spadają. Jed­
ne firm y  upadają i nikną z po­
w ierzchni ziem i, a na ich m iejsce 
pow sta ją  nowe —  słabsze. Sklep 
po sklepie zm ienia w łaścic ie la , a 
często w  tym  samym sklepie 
gn ieżdżą się po dw ie różne firm y, 
jedna sprzedaje obuwie, a druga 
konfekcję.

N ie  czynią tego z braku w o l­
nych sklepów. Sklepów pustycti 
je s t dużo w  W arszaw ie, zarówno 
w śródm ieściu jak  na p ery fer- 
jach. Tak ie w spółżycie  dwóch 
firm  w  jednym  lokalu je s t  w yn i­
kiem braku środków, dowodź1’ ty l­
ko, jak  słabe są te firm y.

A  tym czasem  sumy podatkowe 
nietylko nie m aleją, lecz rosną, 
jak  to stw ierdziliśm y na wstępie. 
Oznacza to, że dziś

daleko siln ie j u dożuwany być 
m usi nacisk  śruby skarbow ej

na te o?}abione organ izm y gospo­
darcze.

JA K IM  K O SZ T E M "

Jeśli z podatków bezpośrednich 
i danin m ajątkowych w  tanich 
warunkach skarb zdołał w ybrać w  
ciągu ośmiu m iesięcy b ieżącego 
roku budżetowego praw ie o 30 mi- 
Ijonów  złotych w ięce j niż przed 
rokiem, to z pewnością ten nacisk 
śruby skarbowej nie poszedł tym 
osłabionym warsztatom  pracy na 
zdrow ie. Zam iast osiam ać je, a 
przynajm niej nie naciskać nowe- 
m i ciężaram i, przytłoczono je  po- 
w iększonem i podatkami.

W  tych warunkach m ogą zała­
mać się nawet, s iln ie jsze o rga ­
nizmy. A  warsztaty pracy w P o l­
sce są bardzo słabe.

W. Barcz

Bilans h a n d lo w y  w  grudniu
dał czynne saldo 16,3 miljona

Według tymczasowych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego w 
grudniu 1934 r. bilans handlu za­
granicznego Rzeczypospolitej Po l­
skiej i w m. GcUńsba wynosił: 

przywóz 223.676 Ton wartości 
66 166 tys. zł.;

wywóz 1.897.268 tonn wai tośc 
82.139 tys. zł.

Dodatnie saldo wyniosło więc 
16.293 tys. zł. W porównaniu z li­
stopadem zmniejszył się zarówno

w jw oz (o  5,4 m uj.), iak i przywó* 
(o 2,2 m ilj.).

Za cały- rok 1934 bilans handlu 
zagranicznego Polski wyniósł w przy 
wozie 797.335 tys. zł., w w--wozie zaś 
973.615 tys. zł., dając saldo dodat­
nio 178.286 tys. zł.

W  porównaniu z rokiem 1933 
przywóz spadł o 29.658 tys. zł., wy­
wóz zaś wzrósł o 15.972 tys. zł., tak 
że dodatnie saldo wzrosło o 45.630 
tys. zł (o  34.4 proc.).

Nowa ulga dla inwestycyi w  Gdyni
10-letnie zwolnienie od podatku dochodowego

Na po-siedzeniu w  dniu 9 b. m. 
Rada M in istrów  uchwaliła pro­
jek t ustawy, now elizu jącej rozpo 
rządzen ie P rezydenta R zp lite j z 
1-go czerw ca 1927 o ropieraniu  
rozbudowy Gdyni. N ow ela  prze­
w idu je, że gdyńskim  przedsię­
biorstwom przem ysłowym  komu­
nikacyjnym , może Rada M in i-

Żyd o w skie  kasy bezorocentowe
mnożą sśę falc grzyby po deszczu

Od pewnego czasu coraz w ięce j kiem dwie okoliczności. Koszty 
słyszy się o żydowskich kasach adm in istracyjne są znikome, w »zy  
bezprocentowych, które otrzym ują scy bowiem  funkcjonariusze z re 
poważną pomoc od rządu w  posta- gu ły  pracu ją  bezpłatnie. Rekru­
ci rów n ież bezprocentowych poży- tu ją  się z ludzi zam ożniejszych, 
czek, u lg przy przesyłaniu p ien ię- k tórzy pracę w  kasach bezprocen- 
dzy, oraz subsydjów. , towych uważają sobie za św ięty

Kasy te niosą wydatna pomoc obowiązek. W szelk ie inne I:7' ' " t y  
o lbrzym iej rzeszy (p rzeszło  m il- są rów nież n iew ielk ie i w  jedy-
jon  osób) najdrobniejszych han­
dlarzy i rzem ieśln ików .

H Is to rja  żydowskich kas bez­
procentowych sięga jeszcze cza­
sów przedwojennych, wszelako 
rozkw it ich datuje się dopiero od 
la t ostatnich. K asy te mnożą się, 
jak  grzyby po deszczu i obecnie 
na teren ie Rzeczypospolite j jest 
przeszło 600 tych instytucyj. 
W szystk ie one współpracują, za

nym tylko wypadku dosięgły  100 
zł. rocznie. Zw ykle koszta handlo­
w e (kw itarju sze , papier itd .) są 
dalekie od tej sumy

D rugą przyczyną powodzenia 
kas jest energ ja  i w ytrw ałość, z 
jaką społeczeństwo żydowskie po­
p iera instytucję kas bezprocen­
towych.

—  Będziesz pożyczał na procent 
wszystkim narodom, ałe Żydowi

Ważne c*la każdego domu!

Opłaty na Fundusz Pracy od lutego
mają byt  włączone Ic

2  dniem 1 lu tego r. b. ubezple- 
eza ln ie  społeczne p rzesta ją  inka­
sować op ła ty  na rzecz Funduszu 
P ra cy  Rozporządzen ie rządowe 
przekazało inkaso tych op łat Fun­
duszowi Bezrobocia, przyczem  o- 
p ła ty  musza być wniesione do 
20-g-e dnia m iesiąca, następujące­
go po dokonanej w yp łacie  uposa­
żeń.

Zm iana, sposobu w płacan ia skła 
dek na fundusz p racy przysporzy 
n iem ałych kłopotów  gospodar­
stwom  domowym (op ła ty  za służ­
bę) oraz drobnym w arsztatom  pra 
cy, zatrudniającym  m niej niż 5 
pracowników , gdyż ani jedne ani 
drugie nie m ia ły  dotychczas do 
czynienia z Funduszem Bezrobo

Funduszu Bezrobocia
cia, gdyż składki na fundusz pra­
cy ściągane były  przez ubezpie- 
cza ln ie społeczne razem  ze skład­
kami na ubezpieczenie chorobowe 
i em erytalne. Od 1 lutego gospo­
darstwa domowe i drobni praco­
daw cy będą zmuszeni co m iesiąc 
wnosić dw ojak ie oo ia ty : do ub?z- 
p ieczaln i społecznej i do fundu­
szu bezrobocia, za ła tw ia jąc  przy­
tem szereg uciążliw ych  fo rm a ln o­
ści m anipulacyjnych.

Przypom inam y,’ iż  na Fundusz 
P racy  płaci się 2 proc. od zarob­
ków brutto, przyczem  odrzuca się 
końcówkę, groszową. Pracodawca 
płaci 1 proc. i pracownik również 
1 proc.

pośrednictwem  swej centrali z nie pożyczysz na procent... —: ten 
światową, organ izacją  żydowską, w7erset z P ięcioksięgu  M ojżesza 
m ieszczącą się w Am eryce i no jes t naczelnem  hasłem propagan- 
śzącą Znaną nazwę „Jo in t Drntri 
bńtion O m ite-e".

A czko lw iek  kasy te operu ją mi - 
nimalnym  kapitałem  zakładowym,

| nie przekraczającym  z’ regu ły  k il­
kuset złotych (na jw iększa  z kas 
ma kapitału obrotowego niecałe 
dwa tysiące złotych, najm niejsza 
zaledw ić 300 z ł.), obroty ich się 

1 "a ją , w  p roporc ji do kapitału, 
w;prost fantastycznych  wysokości, 
gdyż przeciętn ie  obrót roczny każ 
dej kasy wynosi k ilkanaście tys ię­
cy złotych, niektóre zaś z kas za­
m ykają rachunki sumą przeszło 
25 tys. złotych.

O gólny obrót w szystk ich  żydów  
skich Kas Bezprocentowychw  cią ­
gu roku 1933 w yn iósł około m iljo ­
na złotych, w  roku zaś ubiegłym  
liczba ta w zrosła  znacznie i do­
sięgn ie prawdopodobnie 2 m ilio ­
nów7.

N ic  trzeba być rachm istrzem , 
aby obliczyć, w jak  szybkiem te*p-
pie krążą kapitały kas i ile  razy num erze) ukazała s.ę 
muszą w racać do nich pożyczki, ńtpść, >ź w  najb liższym

dy, hasłem niemal r e l ig "  '.eiti.
W  najwyższym  in teresie społe­

czeństwa polskiego leży, aby po­
w ołać do życia  instytucje, wmuro­
wane na żydowskich kasach bez­
procentowych. Żydzi zebra li kap:- 
ta ły  z groszowych wkładów  człon­
ków i z zasiłków  kupców zamoż­
n iejszych. To  samo możemy zro­
bić i my 

Z chw ilą, gdy powstaną p ierw - 
s t i p jlsk ie  kasy bezprocentowe, 
nie będą m ogły być traktowane 
gorzej, n iż żydowskie. Bedą mu­
siały znaleść się u lgi, pomoc i 
subsydja także i dla nich. T w ó rz ­
my polskie kasy bezprocentowe!

Hasło to przedewszystkiem  po­
w inny podchwyi-d orgs-q; ’ T.cj rze 
m ieśln icze, a w ięc  cechy i icn 
zw7iazki, ich bowiem  członkowie 
zainteresowani są w  akcji tej 
na jbardziej bezpośrednio.

b b b r  mm ^  j n

Komorom iujqcy rekord W arszawy
Stolica ma najsłabszą s ió łd iie lno ić  w Po sce

Według opracowanych ostatnio da­
nych statystycznych, na ■ każdych 
1000 mieszkańców prrzypada v Po l­
sce 85 członków spółdzielni,

Największy stopień skooperatyzo- 
ani a wykazują województwa połud­

niowo-wschodnie, . a więc: tarnopol­
skie (165 na 1000\ lwowski" (153), 
stanisławowskie (130). Na drugioni 
skol; miejscu znajdo i a się woj. kra­
kowskie (134) oraz poznańskie 
(105), gdzie rneh spółdzielczy jest

najstarszy.
Najniższy zaś siopień rozpo­

wszechnienia spółdzielczość. zanoto­
wany zosLał w  woj. warszawskim] 
(36), kieleckiem (34). na 47ołyniu 
(50) i na Polesiu (44).

W  samej Warszawie jest jeszcze 
gorzej, bo na 1000 mieszkańców sto 
liey przypada tylko —  -12 członków 
spółdzielni. Gorzej nawet, r-lż na Po­
lesiu...

Pogłoski o sekwestrze elektrowni łódzkiej
okazały się nieprawdziwe

Wielka rcai#ersara w Lublinie
przy budowie magazynu
L U B L IN . 10. 1. Budowę m aga­

zynów  Monopolu Tyton iow ego  w 
Lub lin ie  (na  W ro tk ow ie ) odda­
no żydowskiemu przedsięb ior­
stwu z inż. Diamandem na czele, 
m imo ostrzeżeń  narodowego „G lo  
su Lubelsk iego". Obecnie okaza­
ło się, że narodowy „G łos Lubel­
sk i" m iał słuszność, występu jąc 
przeciw  temu przedsiębiorstwu 
■x> inż. Diamand nie w yp łac ił na- |

Monopolu Tytoniowego
le inych  zarobków robotnikom, 
budowy m agazynu nie dokoń­
czył, a pobrawszy zgóry  z M ono­
polu w szystk ie należne p ien ią­
dze, u lotn ił się z n iem i w n iew ia­
domym kierunku. Monopol w o­
bec tego Ina w ystąp ić przeciwko 
inz. D iamandowi ze skargą o 
sprzen iew ierzen ie . S tra ty  są bar­
dzo duże

Kapitan statku fińskiego
SKazany z a  przemytniclwo

U D ANIA , 10.1.
Sąd Grodzki w Gdyni rozpatrywał 

sprawę kapitana statku fińskiego 
„VcU“ , Poetera Ulusa, oskarżonego 
o przemyt. Statek „Y c lU  już od 
dłuższego czasu stoi w porcie gdyń­
skim pod aresztem, nałożonym przez 
władze sądowo. Właściciel statku 
jest bowiem dłużny większą sumę 
pieniędzy rodzinie po marynarzu, ja ­
ki na tym statku zmarł. Rodzi O f. 
marynarza, który pouiósł śmierć 
^skutek niedbalstwa załogi statku, 
jest w posiadaniu wyroku, skazują­

cego lińskiego armatora na znph 
cenie odszkodowania.

Kapitan zaaresztowanego statku w 
Gdyni nic próżnował. W  pierwszych 
dniach grudnia zatrzymała go straż 
graniczna pod zarzutem przemyca­
nia tyionin i zapalniczek. Przemy, 
został kapitanowi udowodniony i 
sąd skazał go grzywną z zamianą na 
ar-szt w razie nieściągalności. Ska­
zany zamiast grzywny wybrał areszt, 
ponieważ większość kary już odbv! 
przez areszt prewencyjny.

aby obsłużyć m iljonow e rzesze 
klientów .

Składają się one z ludzi nar 
b iedn iejszych : przekupek targo­
wych, handlarzy ulicznych, drob­
nych rzem ieśln ików  i t. p. P ożycz­
ki wydawane są na bardzo k rót­
kie term iny, przeważnie ktlkodnio 
we i na bardzo drobne kwoty, po­
n iżej 100 zł Lecz suma 100 zł. 
jes t gran icą czysto teoretyczną, 
w praktyce bowiem pożyczki obra­
cają się w  granicach od 5 do 15 
zł.

Drobny szewc, któremu zabrak­
nie p ięć złotych na kupno szpi­
lek, d ratw y czy kawałka skóry, 
przekupka, której targ tygodn io­
wy okazał się m n iejszy niż zw y­
kle, i która nie ina kapitału na 
zakup towaru, handlarz uliczny, 
któremu tra fia  się w yją tkow a o- 
kazja korzystnego kupna —  w szy­
scy śpieszą do bezprocentowej ka­
sy pożyczkowej, gdzie otrzym ują 
pięć, l uD  dziesięć -złotych na kilka 
dni.

W śród k lientów  kasy są i tacy, 
którzy pożyczają  po trzy, a nawet 
dwa z ło te ; należy przytem  podkre 
ś lić  fak t n iezm iern ie charaktery­
styczny, że w ypłacalność dłużni­
ków jes t stuprocentowa.

Czemu zaw dzięcza ją  żydowskie 
kasy bezprocentowe swój ro z­
kw it i tak w ie lk ie  powodzenie?

D ecydują o tem przedewszyst-

W  szeregu pism, m iędzy inne- 
mi i naszem (w  poniedziałkowym

wiado- 
czasie

Sąd O kręgow y w  Łodzi vry dać 
ma orzeczen ie w  spraw ie usta­
now ien ia sekwestru sądowego 
tam tejszej e lektrow ni, która zw ią  
zana je s t  z kapitałem  belgijskim , 
występu jącym  pod firm ą  „Socić- 
tć de traction  et d‘E le c r ic itć "  w  
Brukseli, oraz kapitałem  szw a j­
carskim  („S ch w eizerisch e  Gesell 
scha ft fu r  E lek trische łn -łustrie" 
w  B a zy le i). Pogłosk i te znalazły 
echo także w  prasie zagran icz­
nej, do których rozesła ła  je  a jen ­
cja H avasa.

Jak obecnie urzędowo donosi 
P A T ., w iadom ości te są fa tszyw e 
i

Od siebie dudamy, te  om aw ia­
ną w iadom ość otrzym aliśm y od 
naszego korespondenta z Łodzi, 
ten zaś zaczerpnął ją  w łaśn ie z 
w arszaw sk ie j „G azety  H andlo­
w e j"  (num er n iedzie lny z 6(7 
styczn ia ).

strów  w  w yjątkow ych  przypad* 
ka-ch, zasługujących na szczegól­
ne uwzględnien ie, przyznać na 
okres 10-letn i "nie d łużej jednak 
niż do końca 1945) -zwułnienie od 
podatku dochodowego, o ile  w  o- 
Kresie do końca 1940 poczynią w  
Gdyni inw estycje, m ające donio- 
słe znaczenie „ I o w y  i
rozw oju  gospodarczego m iasta i 
portu.

Ola utrudnienia n adu żyć
pisarzy I ipotecznych

Liczne nadużycia w kancelarj.-ich 
pisarzy hipotecznych »kfcoKHy władzo 
nadzorcze Jo obostrzenia kontroli 
nad ith gospodarką pieniężną. M ini­
sterstwo Sprawiedliwości wydało ze 
rządzenie, żo wszelkie wpłaty, doko­
nywane- przez klipntów na rzecz pi 
snrzy hipotecznych, mają być pod- 
pisywane przez interesantów w od­
powiedniej księdze, dla miiemożli ■ 
w.enia oszukańczych manirmlacyj.

Ellety ao Palestyny
ni 3 p staniały

Niedawno pojawiła się wiadomość, 
żc ceny biletów do Palestyny zostały 
obniżone. Jak komnniknjo l ir  ja że­
glugowa Gdynia —  .Ameryka, wiado­
mość ta (po-lanu przez jedną z agon 
cyj dziennikarskich) nie odpowiada 
prawdzie. Ceny te wynoszą obeonie : 
T lt Irl. z Constantzy do Haify zł. 
220, I I I  kl. z ConstanzY do H a ify  
i spowrotem zł. 395.

.Yykrycie tajnej  g rr z el n l
w 4a2ni guspsd rza

W IL N O , 10. 1. —  P o lic ja  wy* 
kryła  ta jną  gorze ln ię  w łaźn i Ja­
na W ojc iechow sk iego  w Bagdzi- 
nach, powiatu brasławskiego. Zi> 
baczywszy wkracza jącą polic ję . 
W ojc iechow sk i Btrzelił z rew o l­
weru i uciekł. N a  m iejscu aresz­
towano jego  wspólnika A leksan­
dra Brażew ieza, a w pościgu rów’ 
nież diugm go w spóln ika W o jc ie ­
chowskiego. Całe urządzenie go­
rzeln i skonfiskowano.

U p a d ł e ś !  „ Z a w i e r c i a "
Na sobotę, 12 b. ra., wyznaczone 

zostało przez W ydział Handlowy 
stołecznego Sądu Okręąowtgo pierw­
sze- zebranie wierzycieli koncernu 
włókienniczego S. A. „Zawiercie", 
któremu ogłoszono ostatnio npad- 
lość. Na zebraniu tem wuśwUtlona 
będzie kwcstja faktycznych długów 
tego przedsiębiorstwa. Przybyć ma­
ją na nic z zagranicy przedstawi­
ciele wierzycieli francuskich i  an­
gielskich.

Bolnndja 558.00 (sprz. 358.90, kup. 
357.10); Londyn 2C.00 (sprz. 26 13, 
kup. 25.87); Nowy Jork (kabel) 
5.28 i jedna (sprz. 5-81 i jedna
ósma, [cup. 5.25 i jedna ósm r); Ośło 
t3u.6J (sprz, 131.30, kup. loO.OO); 
Paryż 34.94 (sprz. 35,03. kupno 

. przekazano prokuratorow i spra 34.85); Praga 22.10 (sprz 22.15, 

w f  pociągn ięcia  d - odpow iedział- S n  S > !
nosoi w innych ich szerzen.a, bo[m m  10 (sprz* 134.75, kupno 
gdyż w yw ołać mogą tylko zanie- 133.45); Włochj 45.32 (spr 45.44,

W a r s z a w s k a  giełda pieniężna
w  £niu 10 styczma

Dewizy: Belgja 123.95 (sprzedaż 61.59, 5 proc. Piotrków,- (1933A 
124.26, kupno 123.64); Gdańsk 40.75- 19.50, 5 proc. SiM le- (1.9331 
172.83 (sprz. 173.26, kup. 1(2.4U); 41 ( +  25), 6 proel Obi. Warsz S

pokojen ie i zaszkodzić za in tere­
sowanym przedsięb iorstwom . W  
podobnym duchu w ypow iedzia ła  
się też onegdajsza „G azeta  P o l­
ska", oraz w czora jsza  „G azeta  
H and low a", która pisze, że po­
głoski te „rozpow szechn iane są 
celowo i m ają na celu szkodzenie 
w  swych skutkach przedsięb ior­
stwom, o których m owa".

F e jfriżrii
samolotem

kupno 45.20); Berlin 212.60 (sprz 
213.60, kup 211.60),

Obroty średnie, tendencja niejed 
nolila. Banknoty dolarowe w obro­
tach pozagiełdowych 5.26. Rubel 
złoty 4.58%— 4.58JĆ. Dolar ałbty 
8.91 h — 8,9 Gran- czystego złota— 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach prywatnych 190.00. Funt 
sterl. (banknotu) w  obrotach pry­
watnych —  26 02.

Papiery procentowe: 3 proc bu­
dowlana 46.50 — 46 30 —  46.30, 
4 proc. premi. dolar 3iJ. 5 proc kon- 
wct ivjna 60.25 —  65.50. 5 proc.
kolei. 60.50 — 61, < proc stabil.
69.73 —  69.38 — 69.63. 8 proc.
P> zcn>. Po’ , funt. 82, 4 proc. 1. z. 
ziemskie 46.50, 4 i pół proc. ziemskie 
52.25 —  52.50, 5 proc. Warszawę
(1933) OL -  60.75 50), w od-
i- in k iK -li po 1000 zł. 61.35. 5 proc. 
Łodzi (1933) 52.75 —  32.63, ifarc

em, 63.
Akcje: Bank Po.sk! 97.00--97.25; 

Mc drzejów 4.10; Starachowice 12.80; 
Haberbusch 40.50— 40.00.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych i listo" zastawu7 eh —  słab­
sza, dla akcyj —  mocniejsza.

Warszawska 
GIEŁ.A ZBC20WA 
w dniu 10 stycznia

Obrót 3.091 ton, w  tem żyta 1 3ń9 
t. Notowano zą luu kg. Pszenica Ja­
ra czerw, szkl, 18.50 — 10. jednońta 
ld.50 —  19. zbierana 17.50 - 18. 
Żyto J st. 14.50 —  15, drugi 14.25 - -  
I 1.50. Owies 1 st. 14.50 —  15, II gi 
tlekko zadeszczony) 13.50 —  14.50 
lll-ci 13,13 - 50. Jęczm en brow.
?\ 50 —  23 , 2-gi gat 19.50 — 20, 
3-ci 16.75 - - 17.25. 4-tv 16.25 — 
16.75. Mąka pszenna 1-B 31 —  33, 
C 29 —  31, U 27 —  29. L 25 -  27, 
11-B 23 —  25, D 22 —  23, F 21 — 
22. U łO —  21, III-A 15 —  16. Mąka 
żytnia 1 gat. do 55 proc. 23 —  24, do 
65 proc. 22 —  23, il-gi 17 — 18, r 
zowa 17 —  18, poślednia 14.50 — 13 
Otręby pszenne- grube l 1 —  '1.50, 
średnie 10 —  10,50, miałkie 10 —* 
10 .50," żytnie 8,75 — 9.
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Zatargi w  rodzinie sanacyjnej

Wolna „Stawa" z „Enwita Aft

L i t w i n i  w i l e ń s c y  na ł a w i e  o s k a r ż o n y c h
(OJ własnego korespondenta)

Wiln®, dn 10 styczn ia 1935 r.

W swoim czasie na łamach 
*ARC“  obszernie referowaliśmy 
•sprawę, zatargu, jaki miał m iej­
sce w  wileńskich kolach literac­
kich i który wylał się w formie 
otwartej wojny, wypowiedzianej 
przez redakcję „S łowa" p. W itoi- 
uowi Hulewiczowi, dyrektorowi 
Polskiego Radja i wiceprezesowi 
t. zw ,,Erwuzy“ , czyli Rady W i­
leńskich Zrzeszeń Artystycznych.

Znaną jest naszym czytelni­
kom treść artykułów i karykatur 
„Słowa", skierowanych przeciw­
ko p Hulewiczowi, oraz przebieg 
sprawy hunorowej, jaka wynikła 
na tle napadu dokonanego przez 
p. Hulewicza na autora karyka­
tur, p. Feliksa Dangla.

W  wyniku tych wszystkich wy­
padków zrodziiy się dwa procesy, 
które zostały w dniu wczoraj­
szym rozpoznane przez wileński 
Sąd Okręgowy.

W  pitrwrzym  z tych procesów, 
jako oskarżyciel wystąpił p. W. 
Hulewicz, który oskarżył autora 
feljetonów „Słowa" p. Jerzego 
Wyszomirskiego, oraz redaktora 
odpowiedzialnego tego pisma, p. 
Pasikowskiego o zniesławienie 
(art. 255) przez posądzenie go o 
nieprawne używanie tytułu dok­
tora, podawanie się za absolwen­
ta wydziału filozoficznego Uni­
wersytetu Poznańskiego oraz wy­
działu humanistycznego Uniwer­
sytetu Stefana Batorego. Ponad­
to akt oskarżenia żądał ukarania 
redaktorów „S łowa“ za zniewa­
gę fart. 256), gdyż zarówno fe l­
ietony, jak i karykatury zawiera­
ły zwykle połajanki, jak „trąba 
jerychońska i  powietrzna", „tu ­
man" i t. p.

Za podstawę oskarżenia posłu­
żyły karykatury i podpisy pod 
niemi oraz feljeton  p. Wyszo- 
rairskiego p. t. „Podział psycho­
fizyczny".

W feljetorue tym, p. Wyszomir- 
Ju, mówiąc o tęorji St. Studenc-, 
kiego, dzielącej ludzi na 3 kate­
gorie —  atletyków, pykników i 
leptosemików —  siebie przyrów­
nuje m. in do Puszkina, nato­
miast p. Hulewicza zalicza do 
kategorii atletyków, o których 
mówi, że są to „tumany i wogóle 
do n-czego".

Oskarżenie popierali w imie­
niu p. Hulewłcza mecenasi St. 
Węsł&wski i Bagiński. Bronił o- 
skurżonych mec. Szyszkowski.

Główny ciężar oskarżenia wziął 
na siebie mec. Węslawski, który 
wykazał najpierw całą niewybred 
ność naganki, jaką prowadziło 
„Słowo", pragnąc za wszelką ce­

nę utracić p, Hulewicza Syste­
matycznie, niemal dzień po dniu, 
zamieszczano karykatury zohy­
dzające tego człowieka. Szperano 
w jego ewidencjach, byleby się 
czegoś doszukać. A  właściwie, co 
„Słowu", czy komu innemu, mo­
gło zależeć na tem, czy p. Hule­
wicz byl, czy nie byl doktorem, 
czy miał, czy też nie miał absulu- 
torjum skoro nie ubiegał się on 
ani o stopnie naukowe, ani o 
karierę na tem pc'u.

Wreszcie potępia rzecznik o- 
„karżenia niezwykle stronne, nie­
dopuszczalno chwyty „Słowa" i 
żąda wysokiego wymiaru kary, 
by w ten sposób oczyścić w W il­
nie atmosferę insynuacyj i o- 
szczerstw

Mcc, Bagiński poruszył sprawę 
z punktu widzenia przeciętnego 
obserwatora - Wilnianina, który 
z przerażeniem spoglądał na kain 
panję „Słowa", które w sposób 
bezwzględny napastowało niemi­
łego sobie człowieka.

Utarła się w W ilnie opinja, że 
„Słowa" nie należy zaczepiać. 
Nawet samemu mec. Bagińskie­
mu pólżartem, półserjo, odradza­
no występowania w ooronie p. 
Hulewicza, bo potem w „Słow ie" 
mogą tak „ubrać", że człtk sam 
siebie poznać nie zdoła.

W  imię więc konieczności o- 
brony dobrych obyczajów, oczy­
szczenia niezdrowych stosunków 
prasowych (wśród sanacji —  
przyp. sprawozdawcy) oskarżeni 
powinni ponieść karę.

Obrońca oskarżonych mec 
Szyszkowski, w swej mowie o- 
brończej, stanął na stanowisku, 
i i  feljeton red. Wyszomirskiego, 
jako wyraźną satyrę, należy rozu 
mieć naopak, co dowodzi m. in. 
powoływanie się przez autora na 
prof. Limanowskiego i p. Rcmer- 
Ochenko-wską, których przedsta­
wia także w sposóh karykatural­
ny- . s .,a

Całość kampanji „Słowa" by­
najmniej nie wyglądała tak groź­
nie i zdaniem mec. Szyszkowskie- 
go p. Hulewicz padł ofiarą słabo­
ści własnych nerwów, które go 
poniosły i skłoniły do wytoczenia 
proeesu.

Szczegółowo zajął się mec 
Szyszkowski analizą dziejów dok­
toratu. Mogło być używanie tytu­
łu czynne i bierne W  danym w y­
padku mamy do czynienia z tem 
drugiem. P- Hulewicz dopiero po 
10 latach namyślił sie sprosto­
wać „bład" w  swych papierach i 
rzeczywiście omal nio nabył dok­
toratu przez... przedatvr.:enie.

Wreszcie dziwi się mec. Szysz-

Na e k r a n a c h

„Imitacja życia a

w klnie
Film  wyreżyserowany bardzo in­

teligentnie. Reżyser Jolin U . Stulił, 
twórca „Zaledwie wczoraj potrafił 
dać film , który minio akcji raczej 
teatralnej, rozgrywającej się ciągle 
w czterech śc-ianacli pokoje, mimo 
braku plenerów, mimo tempa rozmy­
ślnie zwolnionego i przeciągania 
jjewnych scen, jest naprawdę interc 
sujący i dobrze wydobywa efekty 
zawarte w scenarjuszu.

Podotawą wartości tego dobrego 
filmu o Kiepskim tytule, jest scena- 
rjusz i gra aktorów. „Im itację ży­
cia" osnuto na tle powieści Fannie 
Hurst, autorki głośnej, również dzię 
ki ekranowi, książki „Boczna ulica11.

Powieść, a tem samem i ii'm , spla­
tają dwa zagadnienia konflikt raso­
wy i konflikt miłości z miłością ma­
cierzyńską Istotną bohaterką „Im i­
tacji życia" jest jednak bohaterka 
konfliktu rasy. To murzynka — • jej 
mąż był mulatem — jej córka jest 
runlatką i oddziedziczyła po ojcu i 
jasną barwę skory i ambicjo ucho­
dzenia za białego człowieka i poejcu- 
cio upokarzającej domieszki krwi 
murzyńskiej. Matka - murzynku 
kompromituje ją, czarna matka zna­
czy ją  piętnem wzgardzonej rasy. 
Peola szuka b i a ł e g o  szczęścia 
P eo li ucieka w świat, wyizckłszy si< 
matki. Matka przypłaci to życiem.

Film  robi mocne wrażenie Ani 
:>cenarjusz ani reżyser nio popadł w 
łatwlznę uproszczenia problemu 1 nie 
poszedł drogą propagandy pod ha­
słom „Kochaj murzyna". \ra drama-

„Flia.to"
tyczną sytuację Peoli nic wpłynie 
zmiana stosunku społeczeństwa a- 
mc-rykańskiego do murzynów. Dra­
mat Peoli nie jest konuiktem spo- 
łoczuym, ale konfliktem krwi i tra 
gedją każdego mieszańca.

To właśnie zbliza nas do tematu 
filmu, pozornie obcego. Możemy u 
siebie obserwować wiele konfliktów' 
tego typu i nieraz patrzymy na ich 
tragiczne zakończenie.

Rolę maiki-murzy nki zagrała po­
nad wrszelkie pochwały nieznana u 
nas czarna aktorka Bcavers. Poza­
tem id ę  matki, poświęcającej miłość 
dla miłości do cór] i grała z finezją 
Chuidette Colbert. Partnerem jej, 
bladym i bez wyrazu, był \t illiuin 
Warowi. Za lo  dzieci —■ i mała mu­
latka i jasnowłosa .Jessie były do­
skonałe, inko czterolatki, i urocze, 
jat o dorastające podlotki. Nazwiska 
odtwórczyni 17-letniej Jessie nie za­
pamiętałem, w programie zaś go nie 
podano, choć bardzo na „u /uRiiguje- 

> adprogrnm —  niezgorszy PAT , 
dobra groteska rysunkowa, film har­
cerski i beznadziejny „ezioriu  na 
morzu". z  B

H  U M  U  K.
M A KLUCZE

Urabia < tłupta.uński przychodzi 
1 zruszony do hrabiego Gapskiego 

i kradziono ci twoje walizy. 
Hrabia (łapski uśmiecha się spo­

kojnie i mówi:
—  Nic nie mogło się stać. mam 

wszak klucze przy sobie.

kowski temu, żc się p. Hulewicz 
obrazi1 na redaktorów „Słowa", 
którym oam nie skąpił w polemi­
ce prasowej takich epitetów, jak 
„warchoły", „św iętoszki" i t. p.

Po krótkich replikach stron 
Sąd udał się na naradę, trwającą 
czas dłuższy, poczem og'osił sen­
tencję wyroku, mocą którego 
skazał jedynie redaktora odno- 
wiedzialnego Pasikowskiego za 
zniewagę (art. 256) —  za użycie 
połajanek (trąba jerychońska 
i t. p.), natomiast z art. 255 
(zniesław ienie) winę oskarżonych 
uznał za niedowiedzioną i obu 
uniewinnił-

Rea Wyszomirski został unie- 
wi nnniony całkowicie.

N ie mamy jeszcze motywów 
wyroku, lecz jasne jest, ze spra- 
vea „doktoratu" została dla p. Hu 
lewicza potraktowana przez sąd 
niepomjślnie.

W  drugim procesie w charak­
terze oskarżyciela wystąpił pos. 
St. Mackiewicz, zaś na ławie c 
skarżonych zasiedli literaci w i ­
leńscy pp. T. Łopalewski, T. Buj- 
nicki i W. Arcimowicz.

Pos Mackiewicz uczuł się obra 
żony listem otwartym tych pa­
nów', którzy zarzucili mu świado­
me wprowadzenie w  błąd opinji 
publicznej w sprawie zatar u 
„S łowa" z p. Hulewiczem, a w 
szczególności w sprawie wyroku 
sądu honorowego, który zdyskwa 
lifikował autora karykatur p. F. 
Dangla.

Z braku miejsca nie będziemy 
przytaczali tu przebiegu rozpra­
wy sądowej, która zakończyła się 
skazaniem wszystkich trzech o- 
skarżonych na symboliczną karę 
1 tygodnia aresztu z zawiesze­
niem

Procesy wczorajsze wywołały 
duże zainteresowanie i ściągnęły 
na salę spory zastęp publiczno­
ści.

2? zaciekawieniem przysłuchi­
wano się całej tej kłótni rodzin­
nej i zadawano sobie pytanie, jak 
i czem to się właściwie skończy

D la nas jasne jest, że proce­
sy wczorajsze bynajmniej spra­
wy nie załatwią.

Sprzeczności wewmetrzne w s J 
nacji, czy to w>śród polityko 
czy literatów, będą się pogłębia­
ły, aż w odpowiedniej chwili /- 
buchnie prawdziwa wojna, która 
zakończy może ropny proces, ale 
też spoiyoduje zgon chorpgo.

P. Kownacki

Roma nt ycz ne  dzieje baron owe j Wagner,  prawnuczki  Liszta

Praw da o dramacie na Galapagos
Przez jakiś czas dostarczyła Euro­

pie skandalicznej emocji wiadomość
0 przygodach interesującej Au- 
strjaczki, p. “Wagner, która jakuby 
została samozwańczą królową wys­
py Galapagos Mówiono również, że 
wskutek „rewolucji pałacowej" kró­
lowa była zmuszona opuścić wyspę
1 podobno zginęła w jakiejś wypra­
wie. Tymczasem okazało się to nie­
prawdą., bohaterka z wyspy Galapa­
gos powraca podobno do Paryża i 
przywozi z sobą ciekawy pamiętnik 
z je j mniej lub więcej samotnych 
przezyć na wyspie.

PR A W N U C Z K A  KO M PO ZYTO RA

Odrazu cały elegancki świat przy­
pominał sobie, że przecież ta awan­
turnicza kobieta pochodzi z arysto­
kratycznej austrjackiej rodziny, że 
przez Cosimę Wagner jest prewnucz­
ką Liszta i że bywała na przyjęciach 
dworu, oraz że potem kiedy zpstała 
sierotą opiekowały się nią osobisto­
ści wysoko postawione. Cała je j ro­
dzina zginęła w czasie pogromu; o- 
calała tylko jedna Jola, takie jest 
bowiem autentyczne imię bohaterki. 
Ocaliła ją  wierna pokojówka, ale 
cóż —  Jola po upadku dworcu cesar­
skiego została bez środków do ży­
cia. W  każdym razie ta młoda, przy­
stojna baronówna, postanawia dać 
sobie jakoś radę i w poszukiwaniu 
środków' do życia jedzie do Konstan­
tynopola, a potem Jo Rosji. N ie jest 
piękna, ale posiada oryginalną uro­
dę, a jej śniada cera i  bardzo białe 
zęby -wywierają dziwny urok. Cho­
ciaż jest samotna, postanawia nie 
w-ychodzić zamąż. Pracując w jed­
nej z restauracyj, poznaje wytworne- 
go oficera angielskiego, który ofia­
rowuje je j małżeństwo, ale baronów­
na Wagner odmawia. Potem spoty­
ka jednak pewnego Francuza, mło­
dego, energicznego i berdzo w niej 
zakochanego i... poślubia go. Zako­
chany małżonek zawozi ją do Pary­
ża, gdzie dopiero teraz młoda kobie­
ta zaczyna czuć się dobrze. Odpowia­
da je j ta atmosfera gorączkowego 
żyma. Cóż porabia? Interesuje ją  
mnóstwo rzeczy, kształci się dalej w 
znajomości języków i włada biegle 
niemieckim, węgierskim, czeskim, 
polskim, angielskim, rosyjskim, wło­
skim i hiszpańskim.

A le te międzynarodowe kwalifika­
cje nie wystarczają je j nm-azie i za­
czyna się interesować sztuką. Urzą­
dza w swojem mieszkaniu wspania­
le przyjęcia dla artystów i gromadzi 
u siebie całą cyganerję.

JESZCZE PRZED M A R LE N A

Baronówna “Wagner staje się sen­
sacją i skandalem Paryża, staje się 
opiekunką i nrotektorką młodych 
aktorek, slatystek i girls. Ukazuje

się w miejscach publicznych w ich 
towarzystwie —  a butna nos kostiu­
my o kroju męskich garniturów, no­
si męskie kapelusze, pije, pali i im 
ponuje wszystkim swoją zuchwało­
ścią, a jednocześnie zjednywa sobie 
sympatję i popularność nieprzezwy­
ciężonym urokiem swego uśmiechu 
Zamy śla również o filmie, a potem 
przeżywa kilka głośnych romansów: 
z rosyjskim księciem, francuskim 
markizem i jeszcze paroma innymi 
młodymi ludźmi. Potem poznaje je- 
szczo niejaką baronównę L., która 
wywiera na nią dziwne w rażenie, jest 
to istota anormalna —  i  przerażona 
pani “Wagner po niesamowitych prze­
życiach zrywa znajomość. Szuka po­
ciechy i znajduje ją u niejakiego Lo­
rentza. W  tym czasie zerwała już 
ze sw-oim mężem. Na drodze do 
szczęścia stoi tylko fakt, że ani ona, 
ani Lorentz nie mają pieniędzy. Mi 
mo to w  1932 roku znikają obo.je z 
Paryża.

N A  W Y S P IE  GALAPAGOS

Jest to mała wyspa, należąca do 
archipelagu, podlegającego admini­
stracji republiki Ekwadorskiej, któ­
ra deportowała tam przestępców po­
litycznych. Ludność je j składa się w 
połowic z tubylców, a w połowic z 
przybyszów Elegancka paryżanka, 
p. Wegner, słyszała juz kilkakrot­
nie o tej wyspie, gdzie podobno za­
łożono kolonję nudystów. Ta nie­
zwykłość pociągnęła ją  i oto w jakiś 
czas potem zjawia sie na wyspie 
wraz zc swojem towarzystwem. Tam 
zastaje rzeczywiście egzystującą lco- 
lonję nudystów, której założycielem 
był dr. Ritter, berhńozyk, który po­
rzucił cywilizację i przybył na wys­

pę razem ze swoją przyjaciółka, ak­
torką Dorą KoerwLn. Tutaj żyh zda 
la od świata — jednak, jak stwier­
dziła p. Wagner po przybyciu, czuh 
tete a tctc na wyspie nic było tak 
urocze, jakby się zdawało. Przedc- 
wszystk’ cm klimat z racji swej sta­
le wysokiej temperatury nie działa) 
dodatnio na zdrowie, a pozatem —  
i tu weszły w grę kontlikty serco­
we. Kolonja nudystów była dosyć 
liczna i kiedy pani Wagner znudziła 
się towarzystwem Lorentza, jego 
miejsce zajął Anglik, Philipsom “W 
jakiś czas potem okazało się, że po­
rzucony Lorentz i jeszcze jeden z 
kolonistów zginęli. Posądzenie pad­
ło na panią Wagner i  przypuszcza­
no-, że w ten sposób chciała się po­
zbyć dawnego kochrnka. Wersjo na 
temat przezyć na samotnej wyspie 
docierały do Europy w niesamowi­
tej formir. Iyiedy na wyspę przybył 
kpt. Hancock, aby zbadać sprawę, o- 
wentualiu-go morderstwa Lorentza —  
po przeprowadzeniu śledztwa atwicr 
dził, że przyczyną śmierci był tylko 
wypadek. Przybył również w  tym 
momencie, kiedy osamotniona po 
śmierci dr. Riltera, który zmarł nu 
atak sercowy, Dora Kocrwin bliskr 
była obłędu. Od niej dowiedział się, 
żo Jola Wagner wraz zo rwym o- 
statnim przyjacielem Philipsoncm 
wsiadła do łodzi i wyruszyła w nie­
wiadomym kierunku. To spowodowŁ- 
lo, że zainteresowano się losami Jo­
li i obecnie wiadomo, żc je j roman­
tyczna wyprawa zbliża się ku koń­
ców i i żo po długiem żeglowaniu po 
dalekich morzach południowych m.* 
zamiar powrócić do Europy, a przc- 
dewszystkiem do Paryża i dać świa­
tu nową sensację —  swój pamiętnik.

M o d e r n i s t y c ? n e  p r z e r ó b k i
W rodzinnem miejscu Chopina
Czy Żelazowa Wola traci polski charakter?

Od czasu, jak wykupiono Żelazo­
wą Wolę. jx>d W=rszawą i rodzinne 
miejsce Chopina stało się własnością 
publiczną, ro7.poczęto w Żelazowej 
W oli prace, zmierzające do odno­
wie ni a domku i uporządkowania ca­
łego jego otoczenia. Dotychczas pra­
sa nic podawała żadnych szczegó­
łów o sposobie przeprowadzania tych 
jirac.

Obecnie „Knrjor Poznański" ogła­
sza list jednego zc zwiedzających 
Żelazową Wolę. Jak wynika z listu, 
zmiany przeprowadzane w pamp f- 
kowem miejscu urodzenia Chopina idą 
tak daleko, że pejzaż Żelazowej W o­
li traci polski chai-akter, a domek i 
ogród przybierają wygląd niemal 
współczesnej modernistycznej willi.

Oto —  zniszczono żóraw studzien-

ny, wycięto kasztany i drzewka owo­
cowe, rzeczkę Utratę „pięknie" ure­
gulowano, zninieniając ją  z typówc- 
go polskiego pufoku w jakiś holen­
derski kanał, ńpjoo U "  tM-wy-rM

AV ogrodzie ustaw iono nów ce zesnft 
ławki Piana zaś „Poniu._Chopinaj 
który ma stanąć w ogrodzie i słu­
żyć za dom wypoczynkowy dla mu­
zyków, utrzymany jest w stylu skraj­
nie współczesnym. Wątpliwe, czy bę 
dzie to harmonizować ze staropol 
skim dworkiem, zamieszkiwanym on­
gi przez rodziców Chopina.

Sprawa zasługuje na to, ażeby za­
jęła się nią opinja publiczna. Jeżeli 
istotnie Żelazową Wolę odziera się z 
uroku wsnonriień, trzeba temu prze­
ciwdziałać, póki jeszcze czas.
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przez ogrodzenia, przy których dwa poważne ludzkie 
auromaty, odbierały bilety, stemplowały i oddawały.

—  Bilet proszę!
Szczupła elegancka brunetka przystanęła jak obudzO* 

na ze snu. Otworzyła torebkę i zaczęła szukać nerwowo.
—  Panie Julku, gdzie jest mój bilet?
—  Ależ, pani Alu, ma go pani w torebce.
Tymczasem czekający swej kolei zaczęli głośno sar­

kać i nawoływać i tylko obecność kapitana - sztabowca 
o energicznym wyglądzie sprawiła, że niecierpliwość pu­
bliczności nie przebrała niepożądanych form.

W końcu bilet się znalazł. Kamtan Zagierski i pani 
A la podążyli dalej i popychani przez tłum, zeszli kręte- 
mi schodami.

—  Jestem tak zdenerwowana, że nie wiem, co się ze 
mna dzieje. Te wszystkie przejścia w ostatnich cza­
sach .

—  Jakie przejścia?
—  No —  choćby ten pański Barczyński...
—  M ój? Dlaczego mój? Sama go pani odkryła
—  Jest pan nieznośny. Naprawdę nieznośny. Popro­

stu nie daje mi dojść do słowa,
—  Przepraszam.
•— N>e chodzi o to, czyj on jest, tylko o to, że koszto­

wał mnie sporo nerwów.

—  Dlaczego? — szepnął nieśmiało kapitan.
—  Lubię takie pytania! A  wypadek automobilowi, 

kompromitacja, a to całe zniknięcie... Przecież bądź co 
bądz żyliśmy z mm towarzysko. Byłam tak nieostrożna, 
że medośi reagowmłam na jego agresywność wobec mnie 
■ teraz, idąc ulicą, wprost czuję, jaK wszyscy mnie obser­
wują.

Zagierski wzruszył ramionami Od zniknięcia Bar- 
czyńskiego pani A la  święcie wierzyła, że była jego damą 
serca. Faktycznie zawróciła sobie pięknym chłopcem 
nieco głowę, a obecnie nodrainiona ambicja nie dawała 
je j spokoju. Wszystko to razem odbijało się na kapita­
nie Zagierskim. który, nie analizując bliżej przyczyn, 
od tygodnia znosił złe humory swej wiecznej flamy. 
W  tei chwili odprowadzał ją  na pociąg do Worochty, gdzie

—  Niech tu do mnie zajdzie Andzia.
Za chwilę na schodach ukazała się zgrabna sy lw eb

ka.
—  Czy pan Barczyński nie wrócił na noc? — spytał
—  Skąd ja  mogę wiedzieć?
—  N ie w idziała go panna Andzia wrczoraj w ieczo­

rem ?
—  Nie.
Podsunął je j gazetę, pokazując palotm tytuły. W zię ­

ła wielką płachtę papieru bez większego zainteresowa­
nia i zaczęła czytać. Czytając poruszała ustami, lecz 
z wryrazu je j twrnrzy trudno było cośkolwiek y ywnio.- 
skować

Czytała długo, wkońcu złożyła gazetę i spytała:
—  W ięc gdzie i>n jest?
—- N ie wiem. Może go zabił'.
—  Co?!
Z przerażeniem patrzyła na Skałkowskiego.
—  A  cóż? Panna Andzia czy tac nie umie? Zrobili

jeden zamach —  nie udał się, to pewnie potem popró­
bowali czegoś innego. I  udało się właśnie.

Patrzył bystro na mieniącą się. na twarzy dziew­
czynę i jego intuicja nlotkarza mówiła mu, że tu moż- 
naby się czegoś dowiedzieć.

—  Boże, Boże, co ja zrobiłam!... —  szepnęła.
Podskoczył.
—  Co takiego? Panno Anaziu, pani coś wie? Pro* 

szc mi powiedzieć, proszę...

VI odpowiedzi dziewczyna wybuchnęła płaczem 
Najpierw cichutko, potem coraz głośniej, wkońcu tka­
ni* zaczęło przybierać coraz mocniejsze i wyższe tony.

P"n  Skałkowski nie lubił płaczu, zwłaszcza w hallu 
hotelowvm. dokąd lada chwila mógł ktoś nadejść. Od­
prawił Andzię szybko z powrotem na górę.

—  andzia coś w ie —  mruczał —  jestem tego pewny.
Kuło dziewiątej przyszedł Nabił. Znał Skałkowskie-

ft, jeszcze z jego dawnych „dobrych" czasów, Przyw i­
tał się, podał rękę i zaczął:

—  Panie Skałkowski, przychodzę tu w trochę dziw­
nej spiawie...

— Barczyński?



%
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Ju tro: św. Arkadjusza.

M r ó z  . ż c j s z y
W całym niemal kraju było wczo­

raj rano naogół dość pogodnie, za­
chmurzenie duże u trzym ^a ło  się 
miejsram na: wyżynie małopolskiej, 
a na Podhalu i w Tatracn padał 
śnieg. Lekki wzrost temperatury za 
notowano na wschodzie i nołuaniu 
Polski, O gcdz 7 ej termometr wska 
zywał: od — 23 stop. do — 27 stop. 
w  Wileńskiem, — 20 stop. do — 24 
stup. na pojezierzach, Podlasiu, Po­
lesiu i Wołyniu —  15 stop. do — 18 
stop. w  dzielnicach środkowych; na 
zachodzie notowano — 12 do — 21 
;top. oraz — 10 do — 17 stop. na po­

łudniu kraju. Nikłe opady za dolę 
UDiegfó były gdzieniegdzie w  gó­
rach. Szata śnieżna nie wykazuje 
większych zmian

Przewidywany przebieg pogody 
do p ludni i  dzisiejszego: Pomorze, 
Wielkopolska, PolsKa środków a, wy- 
■yna Małopolska, Śląsk, Podhale, 
Tatry i Małopolska wschodnia: 
wzrost zachmurzenia, miejscami 
śnieg. Mróż — lżejszy. Słabe wiatry 
miejscowe. Pozostałe dzielnice: dość 
pogodnie, i mroźno. Słabe wiatry 
wschodnie i południowo - wschodnie.

M m  sprawa przed sadem 0) Tyszowcach
o z e r w a n i e  fla g  n a r o d o w y c h

L U B L IN , 10. 1. —  Przed  Sąden  
Grodzkim w  Tyszowcach odbyła 
się nader ciekawa sprawa b. 
w ięźn ia  z obozu izo lacyjnego w 
Berezie Kartusk ie j, M ichała  Ko- 
lesy.

P rzed  sądem stanęli wym ien io­
ny M ichał Kolesa i W ładysław  
W ysłock i z Kom arowa, oskarżeni 
o nam awianie znanego w  Kom a­
nowie z na jgorsze j strony Tadeu­
sza Pachli do zerw an ia  ze strze l­
n icy strzeleck iej w  Kom arnie go­
dła państwowego i flag  narodo­
wych. Sąd skazał Tadeusza Pach- 
lę na 6 m iesięcy w ięzien ia , M i­
chała K olesę na 6 m iesięcy aresz 
tu, a W ładysław a W ysłock iego 
na 6 m iesięcy aresztu z zaw ie­
szeniem  na 2 lata

N ie  sam jednak wyrok, ale 
przeb ieg rozpraw y stanow i cha­
rakterystyczny dokument chw ili 
obecnej.

Głównym dowodem w  spraw ie 
przeciwko K o les ie  i W ysłockie- 
mu były  zeznania współoskarżo- 
nego Tadeusza Pach li, o Którym 
zarów no, o sk a rża ją cy . prokurator, 
jak  i św iadkow ie w yraża li się, że 
je3t człow iekiem  o niskim  pozio­
m ie moralnym i zdolnym  do 
wszystk iego, oraz zeznania poli-

Proces o nadużycia w urzędzie skarbowym
C z e K i  b e z  p o k r y c i a  n a  p o c z e t  p o c z ą t k ó w

S O SN O W IE C , 10. 1. P rzed  Są­
dem  O kręgow ym  rozpoczął się 
p ro ce s  o nadużycia w  U rzędzie  
Skarbowym  w  Będzin ie, dokona­
ne w  latach 1930— 32. Jako o- 
skarżen i s tan ę li: b. księgow y
M ichał N ies io łow sk i, b. naczel­
nik urzędu Edmund M ajewski, 
k as jer F e lik s  Kondusz i buchal­
te r  Roman W alerew sk i.

Akt oskarżenia zarzuca N ie ­
siołowskiem u i M ajewskiem u, że 
rea lizow a li w  kasie asygnaty roz­
chodowe, zam iast jednak w yp ła ­
cać p ien iądze komu należy, za­
trzym yw ali gotowkę dla 'eb ie  i 
dopiero z następnych asygnat 
p łac ili noprzednie należności, w

ten sposób udzie la jąc sobie n ie­
prawnych „pożyczek ". Kondusz 
oskarżony je s t o to, że rea lizo ­
wał asygnaty bez pokw itow ań z 
odbioru, a W a lerew sk i, że w ie ­
dząc o tych m anipulacjach, po­
brane sumy kw itow ał.

W  czasie ś ledztw a wyszło na 
jaw , że M ajew sk i porozum iał się 
z pewną w iększą firm ą  będziń­
ską i na pocz :t należności podat­
kowych przy jm ow ał czeki bez 
pokrycia, które w praw dzie były 
w yco fyw ane potem- i podatki pła­
cono, jednakże skarb państwa 
poniósł stra ty spowodu n iezapła­
conych odsetek.

cjantów , k tórzy przeprow adzali 
dochodzenia.

Sąd natom iast nie dał w iary  
zeznaniom  żony oskarżonego M i- 
Cnala Kolesy, która była w domu 
w  tym czasie, gdy Tadeusz Pach- 
la  przyszedł do m ieszkania M i­
chała K o lesy  z propozycją  zn ie­
w ażenia godła państwowego i 
fla g  narodowych na strze ln icy  i 
został przez K olesę wypędzony

P izew ód  sądowy ob fitow a ł w 
kilka głębokich momentów’ . M. 
in. byl moment wzruszający, gdy 
M ichał Kolesa opow iedzia ł drżą­
cym zc wyruszenia głosem  o 
tem,. jak  służąc w czasie w ojny 
we flo c ie  austrjack iej, ukarany 
został za przecnow yw anie po l­
skiego orzełka, k tóry był dian 
praw dziw ą św iętością, a teraz do 
czekał się, że je s t oskarżony o 
zn iesław ien ie tego orła.

CiekawTc były  zeznania poste­
runkowego P . P . w  Kom arow ie, 
Szczepana Gałki, k tóry  tw ierdził, 
iż posądza Kolesę o dokonanie za­
rzucanego mu czynu, gdyż uwa­
ża go za w roga  państwa polsk ie­
go z tego powodu, że je s t on nie­
chętnie usposobiony do... obecne­
go rządu.

Oburzenie w yw oła ło  przem ó­
wienie. obrońcy Tadeusza Pach li, 
ad w. Czesława Kuncew icza, któ­
ry zarzucał obrońcom K o lesy  i 
W ysłockiego, że robią ze sprawcy 
proce? po lityczny i oburzał się, 
że w ie lokrotn ie  użyli w  swych 
przemowueniacn s łow a : prowoka- 
cja.

Sprawa M ichała K olesy i W ła ­
dysława W ysłock iego znajdzie 
jeszcze swoj ep ilog w  Sądzie 
Okręgowym  z Zamościu, jako w  
Sądzie Apelacyjnym

Do n«.byciQ wa wszystkich aptok- T>

Propram polskich radjostacyj

W ybuch g a zu  w e  L w o w ie
w s k u t e k  n i e o s t r o ż n e g o  p ć l e n i a  p a p i e r o s a

LW Ó W , 10. 1. P rz y  zbiorniku 
gazowym  zdarzy ł się trag iczny 
wypadek, któremu uległ. inz. 
Scheinkart, jego  szo fer i m onter. 
K iedy  w szyscy trze j udali się do 
rozdzieln i, w  pew nej chw ili na­
stąp ił wybuch gazu, przyczem  
inż. Scheinkart u legł bardzo cięż 
kiemu poparzeniu  na całem c ie­

le, a rów n ież s zo fe r  i m onter zo­
sta li poparzeni.

W ybuch gazu w  rozdzie ln i na­
stąpił z tego pov'odu, żc p rzybyli 
pa lili papierosy, a z n ieszczel­
nych rur u latn iał się gaz i w 
w iększej ilości nagrom adził się 
w rozdzie ln i.

P o d p a l .!  d o m
w  k t ó r y m  s p a ł y  j e g o  dzieci

RADOM SKO, 10.1. Niedorozwi­
nięty umysłowo gospodarz zo wsi 
Ciesząrka, Ziętara, w  aiaku fu rji 
wybiegł nocą z chaty, oblał je j ścia­
ny naftą i podpalił. W  chacie spały 
wówczas jego dzieci: 10-lctni syn i 
2-letnia córka.

Gdy chata stanęła w  płomieniach,

dały się słyszeć z je j wnętrza prze­
raźliwe ' krzyki dzieci, skazanych 
przez ojca na śmierć.

Starszemu chłopcu udało się. w y­
biec z chaty, dziewczynka natomiast 
2ginęła w płomieniach.

Przerażony własnym czynem Zir 
tara powiesił się w ogrodzie.

Trzech bezrobotnych górników
u l e g ł o  p o m a r z e n i u  w  b . i d p s z  b l e

K A T O W IC E , 10. 1. —  Do jed ­
nego z bieda - szybów pod Sie­
m ianowicam i weszło trzech bez­
robotnych z Chorzow a: R udolf
Gregor, Paw eł K orzen iec i Józe f 
Cubka. Gdy znaleźli się w  głębi 
szybiku, nagle wybuchł tam po­

żar i tylKo dzięki natychm iasto­
wej akcji ratunkowej zdołano 
wszystkich trzech wydobyć na 
pow ierzchnię przez sąsiedni szy­
bik, odnieśli jednak ciężkie popa­
rzenia i w bardzo poważnym  sta­
nie odesłani zostali do szpitala.

S t a t e k  r y U a t l t i
z * m i e n i o n y  w  i i r y ł ę  lodu

G D Y N IA , 10 1. Pow raca jący  
do Gdyni z połowów  morskich 
kuter rybacki „G dyn ia  90" z za­
łogą i 3 *rybakam i najechał na 
m ieliznę w  zatoce puckiej, w  po­
bliżu Helu. W ysiłk i rybaków  w 
celu zepeh jiięeia kutra z m ie liz ­
ny spełzły na niczem. Tym cza 
serr skorupa lodu zaczęta pokrj 
w ać*ca ły  kuter. Rybakom i za ło­
dze kutra groziło  zam arznięcie, 
gdyż powłoka lodu z każdą ch w i­
le. stawała się w iększa i kuter za

m ienił się w m ały lodow iec.

Rybakom sygnałam i św ietlne- 
mi udało się przyw ołać pomoc. Z 
półwyspu helskiego przypłynęła 
w iększa szalupa i zabrała ryba­
ków i za łogę kutra, ra tu jąc ją  od 
niechybnej śm ierci. N a  ratunek 
uw ięzionego kutra w yru szy ły  ho­
low nik i z Gdym . Przyho low an ie  
do brzegu przym arzn iętego do 
m ielizny kutra okazało się n ie ­
m ożliwe.
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W  odruchu zdumienia brwi pana radcy tak gwałto­
wnie podniosły się do góry, że monokl wyleciał mu 
z  oka. Opanował się szybko.

—  Tak —  odpowiedział —  Widzę, że pan już wic 
o całej h istorji —  znacząco skinął głową w stronę po­
rzuconego dziennika. —  Kiedy go pan widział po raz 
ostatni?

—  Wczoraj rano koło dziesiątej. Pojechał wprost do 
Łazienek. I  dotychczas nie wrócił.

—  Czy zgłaszał się kto do niego?
—  Czyba nie. Ale... właśnie... przypominam sobie... 

właśnie wczoraj wieczorem kolo dziewiątej był tu pan 
Olcha - Lipowiecki i pytał o Barczyńskicgo. A le  w ła­
śnie nic nie mówił o zniknięciu.

—  Co mu pan powiedział?
—  Nic. Powiedziałem, że go niema i poszedł sobie.
Nabił czuł, że tutaj niczego się nie dowie. Pożegnał

Skałkowskiego i poszedł do biura. W łaściwie 'dziś za­
czynał się jego urlop i mógłby przez cały miesiąc nie 
oglądać apartamentów przy ulicy W ierzbowej, lecz wy­
padek z Barczyńskim nie pozwolił mu na wydalenie się 
z Warszawy, jakgdyby nigdy nic nie zaszło.

W  poczekalni zastał Lipowieckiego.
 Pan do mnie?

—  W łaściwie nie. Myślałem, że pan radca już lift 
tfrlopie.

—  Co pan na to wszystko?
Weszli do gabinetu Nabiła Agent miał minę. zafra­

sowaną.
—  Co pan na to wszystko? —  powtórzył pytanie 

radca.
—  Coś tu jest niezrozumiałego.
—  To bardzo pięknie, ale tymczasem Gordon jest 

Już za granicami Polski.
—  Rkąd możemy o tern wiedzieć?
—  A le wiemy, że go niema w Warszawie.
—  I tego nie wiemy.
N abił zn iec ierp liw ił się
—  Do czego pan zmierza, panie Olcha? —  spytał.
—  Zgódźmy się na jedno —  odpowiedział flegma­

tycznie agent. —  Zobowiązaliśmy się, że Barczyński nie

w yjed zie  z Polski. Póki nam nie udowodnią, żc wyjechał, 
nie mamy się czem denerwować.

—  To jes t pańska cała odpow-iedź?
—  N ie  cala W szelk ie dane logiczne przem aw iają za 

tem, że Barczyński jest w Polsce

—  A  wszelKie fak ty  w prost przeciw n ie.

—  Fak ty  mogą być fa łszyw e, a log iczne rozumowa­
nie je s t zawsze pewne.

Nabił wstał i począł przechadzać się po pokoju
—  To  są żarty  —  rzucił.

—  Chyba niezupełnie Zresztą, panie radco, w czora j 
rozpuczął pan urlop, wriec za pana urzędowania Bar- 
czyriski nie umknął.

P rzen ik liw y  agent dobrze tra fił. Było to rzeczyw iście  
pewną ulgą dla w ytw ornego  pana radcy, że „katastro- 
ta " , jak  nazywał to wszystko w  duchu, zdarzyła  się 
w czasie jego  nieobecności. N iech  teraz B ilew icz i L i- 
pow iecki p iją  piwo, którego naw arzyli.

—  W ięc  pan nie będzie go szukał? —  spytał.
—  O, to inna sprawa. Mam nawet nadzieję, że gc 

w krótce znajdę.

N ab ił w zruszył ram ionam i.
—  W ieczn ie  te przechwałki —  pom yślał; spojrza ł na 

O lchę i dodał głośno: —  ale jakoś nie ma pan zbvt pe­
wnej m iny. »

—  Obawiam  się. trochę o życie Barczyńskiego i może 
tu nieco zaw iniłem .

—  Co tak iego? N iechże pan m ów i!

—  To tylko przypuszczenie. W iem , że Barczyńskiemu 
deptało stale po pietach dwóch Ang lików . N ie jak i John 
Perkins, m ieszkający w  Rzymskim, niby przedstaw iciel 
firm y  samochodowej i A rch iba ld  Barker, ciekawa fig u ­
ra. W łaśn ie wybierałem  się do radcy B ilew icza  by w  ra­
zie in terw encji w  spraw ie zniknięcia Barczyńskiego 
zapytał śm iało o ro lę tych dwóch panów. Mam w  ręku 
ciekawe dowody Panu radcy radzę spokojnie jechać m  
urlop.

Na ciemnym, prow izorycznym  dworcu warszawskim  
tłum ludzi przelewał się dwoma eiasnemi w ejśc iam i

WARSZAW A 
Piąiek, dnia 11 stycznia

6.45 „Kiedy ranne wsiają zorze” . 
6 48 Muzyka (pł.). 6.o2 Gimnastyka.
7.07 D. muzyki (pł.). 7.15 Dziennik 
por 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwilka pań ciomu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert rell. 8.00 
Pizerwa. '157 Sygnał. 12.0u Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Ark. 
Flato. 12.45 „Roooty włóczkowe” .
13.00 Dziennik pot. 13.05 D. c. koncer 
tu. 13.30 Przerwa. 15.30 Wiad. o eks­
porcie polsk. 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45 „Stary Wiedeń” . * lu.45 Au 
dycja dla chorych 17.15 J. Brahms: 
Sonata. 17.50 „Przegląd wydaw­
nictw”. 18.00 „Nowiny leśne” . 18.10 
„Z yoe  kulturalne i artystyczne ̂ stoli­
cy” . Muzyka jazzowa. 18.15 
„Gospodarstwo łowieckie zimą” .
19.00 Recital śpiewaczy W'. Wermm- 
skiej. 19.20 Pog„danka. 19.30 Muzy­
ka (pł.). 19.45 Program. 19.50 W ia­
domości spoft. 20.00 „Jak spędzie 
święto” . 20.05 Pogadanka. 20.15 Kon­
cert symf. 22.30 Recytacje poezyj. 
22.40 Koncert reki. 23.00 Wiad. me­
teor. 23.05 Muzyka tan. z dane. „Pa 
radis” .

Sobota, dn. 12 styczn ia
6.45 Pieśń. 6.48 Muzyka. 6.52 

Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki (pł.).
7.15 Dziennik poranny. 7.25 D. e. 
muzyki (pł.;. 7.35 Chwilka pań do­
mu 7.40 Zapowiedź programu. 7 50 
Koncert reki. 11.57 Sygnał. 12.00
Hejnał 12.03 Wiad. meteor. 12.05
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert zesp. 
Muńskiej. 13.00 Dziennik poi. 13.05 
„Stare walce" (pł.) 15.30 Wiad. o
eksu. poi. 15.35 Przegląd giełdowy.
15.45 Najnowsze nagrania na pł. 
16.30 „Wesoła audycja dla dzieci".
17.00 Koncert muzyki lekkiej. 1,7.50 
„Jakie będą nasze dzieci". 18.0U
Wiad. rolnicze. 18.10 „Życie kultu­
ralne artystyczne stolicy". 18.15
Recital organowy F. Nowowiejskie­
go. 18.45 „Serce przemawia". 19.00 
Koncert Chóru „Lutnia". 19.20 „Du- 
blany". 19.30 Piosenki Dymszy (pl.).
19.45 Program. 19.50 Wiatt. sport.
20.00 „AA rytmie tańców Europy".
20.45 Dziennik wieczorny. 29.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 
Koncert wierz. 21.45 „C> myślicie o 
słuchowiskach". 22.00 Kotu art- reki.
22.15 Muzyka tan. z dane. „Polonia” 
23 00 Wiad. meteor. 23.05 Loża Szy­
derców. 23.35 Muzyka tan. ( pł,).
24.00 Retr. muz. tan. z Londynu. 
(Tr. z Krakowa). 1

P ro g ra m  n a  sobotę 12  b. m. 
KATOWICE

7.40 Zapowiedź programu. 7.30 
Koncert reki. 13.05 Walce poleczki, 
oberki (p i.). 15.35 Wiadom. strzelec­
kie. 15.40 Wiadom. bież. 18.00 
Skrzynka poczt. 19.30 Piosenki. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 220C 
Koncert reki. 22.15 Muzyka łan.
23.35 Muzyka tan.

KRAKÓW

7.40 Zapowiedź programu. 13.09 
Walce. 15.35 „Harcerska watra” .
15.45 „Co słychać w owiecie” . 18.10 
■Wiadom biez. 18.45 „Serce p -c . na- 
wią” . i 9.30 Piosenki w wyk. Astona.
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sport.
22.00 Koncert reki. 22.15 Koncert ży­
czeń. 23.30 D. c. koncertu życzeń.
24.00 Retransmisje z Londynu.

LW ÓW

7.40 Zapowiedz programu. .7.50 
Koncert reki. 13.05 „Stare walce” .
16.30 „Wesoła audycja dia dzieci”
18.00 „Lw ów  jako centrala kultury 
polskiej i myśli państwowej na de- 
niiach południowo - wschodnich Rze­
czypospolitej” . 19.20 „DuMany”
19.30 Wesołe piosenki. 19.45 Pro 
gram. 19.56 Wiadom sport 22.0C 
Koncert reki. 23.35 Muzyka tan.

ŁÓDŹ

7.40 Zapowiedź programu. 7.5C 
Koncert reki. 11.57 Sygnał czasu.
15.35 Przegląd giełdowy. 18.00 Mu­
zyka (p i.). 18 10 Repertuar teatrów
19.45 Program. 19.56 Wiadom. aport
22.00 Koncert reki. 23.35 D. c. kon­
certu życzeń.

POZNAŃ

7.4U Program. 7.50 Koncert retf. 
13.05 Utwory Jana Straussa. 15.35 
Przegląd gleld. 18.00 Feljeton. 18.10 
Życie kult. 18.15 Recital organowy.
19.30 Interludjum z płyt. 19.56 Wiad. 
sportowe. 22.00 Koncert reki. 23.35 
Muzyka tan.

W llN O

7.40 Progr. 7.50 Koncert reki. 7.53 
Gieida i o I u  13.05 Muzyka żydowska.
15.35 Codz. ode dow  18.00 Tygod­
nik litewski. 19.30 Wesołe piosenki.
19.45 Progr. na niedzielę. 19.56 M il. 
wiad. sport. 22.00 Koncert reki. 2215 
Muzyka tan 23.35 Nowości tan.

J a k  p rze m y ś ln y  góral
p o d n i ó i ł  w  trjón s3b ceną swe] ziemi

K R A K Ó W , 10.1. Przed sądem w 
Nowym Sączu stanie wkrótce uboęi 
góral ze wsi Ubiad, Jan Kolada, 
człowiek bardzo przemyślny, jak 
świadezy o toni jego pomysł sprze­
dania swojej ziemi po cenie 3-krot- 
nie wyższej od je j faktycznej war­
tości

Kolada wespół ze swoją rodziną 
wymyślił historję, żc na jego gtnu­
cie znajduje się wielki skarb, za­
kopany w czasie wojny przez jakie­
goś oficera rosyjskiego. "Wieść o 
tem rozeszła się po całej okolicy i 
wielu amatorów z łopatami śpieszy­
ło po nocy na grunt Kolady, by od­
kopać znajdujący się taui skarb, Ko-

aclowic zaś pilnowali swego grunift 
i przepędzali intruzów,, utwierdza­
jąc w ten sposób sąsiadów o praw­
dziwości pogłosek o skarbie.

Amatorów na kunno tego gruntu 
było coraz więcej, ‘ wreszcie jeden Z 
wieśniaków, Michał Kasprzak, nabył 
ziemię Kolady po cenie zawrotnej, i  
zaraz rozpoczął poszuk.i 'ar..a skar­
bu. W  ti akcie rozkopywania ziemi 
kuma Kolady, wtajemniczona w ca­
łą;' legendę o skarbie, nic wytrzy­
mała i zdradziła przed innemi Kli­
mami podstęp Kolady.

Kasprzak, który stał się pośmie­
wiskiem całej wsi, wniósł do sądu 
oskarżenie przeciwko Koladzic o o- 
■szustwo.

Za rzucę U  butelki z  karbidem
* r

do s k le p u  ż y d o w s k i e g o
W IL N O ) 10. 1 W  starostw ie 

grodzkiem  odbyła sie rozpraw  i 
w tryb ie karno-adm inistracyjnym  
przeciwko W ładysławowu W iś ­
niewskiemu,': uczniow i warszta­
tów samochodowych Forda, któ­
ry  w  dniu 10 listopada roku ze­
szłego rzucił do sklepu Chajeta 
przy  ul. D ąbrowskiego 5, butelkę, 
napełnioną roztw orem  karbidu.

W iśn iew ski skazany został nft 
dw-a tygodn ie bezw zględnego a- 
resztu. W iśn iew ski je s t  człon­
kiem K oła  M łodych Stronni­
ctwa N arodow ego. Rzucenie bu­
telk i było m an ifestac ją  antyse­
micką w  rocznicę śm ierci stu­
denta W acław sk iego w  czasie pa­
m iętnych zajść w  roku 1931.

W obawie przed odpowiedzialnością
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o

KUTNO, 10.1. Na stację Kutno 
przybył zawiadowca odcinka drogo-

Nieszczęs iy narciarz
n a d z i e l  s  ę  n a  k U e K
L U B L IN . 10. 1. —  19-letni Ja- 

kób W akslieht z jeżdża jąc na nar­
tach z wysukiego pagórka w*padl 
na w ysta jące yspod śniegu kołki i 
nadział się na nie. P rzew ieziony 
do szpitala, zmarł w ciężkich mę­
czarniach.

wego, A. Roszak, który na chwilę 
przed ruszeniem pociągu rzucił się 
pod koła i został zabity. Samobój­
stwo to wywołało wielkie wrażenie 
wśzód kolejarzy odcinka Kutno —  
Łowicz, tembardziej, że Roszak zo­
stał wezwany do Łowicza przed ko­
misję, z,łożoną z przedstawicieli Min 
Komunikacji i Urzędu Śledczego w 
z .viązku z nadużyciami w Dyrekcji 
Kolejowej Warszawskiej. Panuje 
p.r« konanie, żo Roszak popełnił sa­
mobójstwu w obawie przed odpowie­
dzialnością. w związku z tą sprawą.
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I ciągnienie
Główne wygrane

P o 10.000 zł. —  125015 140548
166032.

f o  5 .000 z ł. —  1701 52135 89960 
90211 117427 138373 151158 17611 >

P o 2.0&v zł. —  6*92 2934 11517
21757 23389 42600 49983 51532
57970 55434 69258 73872 76015
8123U 8402n 118381 135764 139455
140976 153595 157098 1787)05 
‘ tJo 1.000 s?. —  1107 10492 16062 
197*9 22454 23011 26818 30775 32029 
37691 -49024 52608 60SM7 65897
70041 78783 95373 107645 109*76
113525 117659 119698 123144 129547 
135844 143664 145405 153005 166293 
170. S-4 173674 174759 175454 178792

Wygrane po ZOO zł.
40 116 263 94 338 60 926 94 99 

1206 77 342 538 615 912 2479 88
514 800 918 3246 342 65 904 436y
15b 82. 55 962 92 5432 557 Ó0o4 
223 656 741 7086 138 92 258 312 63 
640 823 3 ) 8400 15 953 9352 663 641 
723 846 93 10041 446 574 702 838 
78 92 11040 154 296 305 539 828 
12124 41 94 289 625 857 13429 562 
841 1*107 220 991 l* i  0 74 162o4
>82 801 T7?94 676 895 18027 * 8b 332 

91 527 800 19305 683 786
20156 392 529 894 21060 746 8 16  

22125 235 94 39*-' 410 617 718 °315f 
d'77 778 95 841 78 966 24212 016
zol7z 246 87 329 461 93 912 21 i 
SI 2s00ł 10? 24 292 304 40 48i 189 
122 Si. 27Clt> 274 363 407 575 89 

94C 6 S 2809' 23i 7o3 2905G 81 277 
-is8 51 13" 521 92 30022 232 89 451 
31081 1 8 I  302 60 601 607 792 S20J] 
219 463 782 89a ylO U  33202 160 
*2‘l *9 66 f  73 978 80 34169 68 515 
498 932 .s508i 149 252 78 SeS 77 
o20 94 36158 29E 604 23 789 <7167 
47;/ 356 J18 644 79 38093 iGS 2o8 
778 8 ] 875 86 8941:: 690 7 3 5  30 995 

'125 869 76 90 638 966 4i 205 815 
39 449 578 94 98 696 788 976 77 
42202 521 43054 158 61 531 40 72 
44083 88  316 454 7>i5 806 .4.

ł52o8 881 46261 430 5 6 6 2 7 0 625 
970 47053 118 230 45 381 419 41 71 
552 876 999 4S106 335 893 916 49020 
57 y .z  08 372 500 70 653 755 874
50363 60C 77 98 99 711 15 33 S0» 19 
24 51 5ll52 561 98 735 982 52269 724 
857 933 53072 157 723 81 54064 202 
5? 382 *18 20 625 719 33 82 815 55469 
706 826 56U8S 214 15 341 532 S6S
5705U 80 213 645 789-594 =8023 92 342 
626 771 59519 601 727 96

60041 275 353 422 84 533 812 32
61593 761 62042 39b 557 823 945 63055 
196 247 96 304 90 -'03 575 616. 28 943 
J401O 79 -113 327 745. 65106' 25', 307 
1Z 655 ,Ł3j 70 68776'547 67693 942
68271 '79 96 4 S  6R4 '7i9 527 ÓÓo d9158
60 65* 74 737.575. " ' ;,r

70175 "69 ŚO 71062 98 t lo  &  382
474 '768 64 808 12 81' 72014 113 17 " 
65 469 597 7363* 74*74 4*1 67 554 
694 788 801 75*97 4*3 94 538 90*
76029 287 405 632 77021 396 401 28 
617 700 9^7 50 73306 .570' 72$ 40 93. 
79042 120 66^784, - "\ f t  %

80281 81143 130 546 32167 314 91 
33*27 79 453 746 71 34012 45 l t l  97 
481 592 774 834 983 «*200 472 50 1 30 
731 40 986 86389 560 616 749 95*
37089 132 482 88 745 858 RR=an 680 
45 9067 *75 77 4*9 519 *1 71 729 97
37 90179 232.408 *21 87 89R 91**7 8R6
92232 541 «73 9*146 94 237 5S6 oól 
94448 540.6*4 7«2 97R 73.

95076 134 387 79v 9*7 91 96499 52* 
609 41 823 61 9^6 97*30 67 814 64 90" 
98**4 -697 876 90*02 604 69 100*3*
101107 364 54* 618 10201? 62 1’ ? 7* 
J*4 540 716 103071 216 34* 413 636  
ROfr 10-1148 41* 674 728 8*4 103724 8*3 
>12 9*2 1ĘŚ545 6*3 78* 900 43 107016

613 10 8 101 273 *46 667 199077 721 74
7S< 1105*4 9* 96 7l4 111037 461 73
631 R6Z 89 “ 14 11?0 64  1 1 1  2* 71-2 417
61 37 753 813 11*139 366 10.3 7*1
11404U 167 3*o 447 867 1.11*83 313 313
7 3 Ś 8 *1 920 926 116615 117*92 4~1 41 
c*7 118131 40 777 31 8SS 119366 204
607

120253 (-8 370 465 612 830 993
.21*28 87 346 586 961 123000 124 289 
091 394 124091 160 219 871 120240 52 
09 330 55t 1260*1 721 91S 127102 15 
3.}2 436 541 707 128029 38 1CS 222 
129490 130164 356 631 60 696 131C-40 
142 661 78 084 307 132107 51* 909
133( 50 779 84 471 748 810 997 134107 
146 919 135229 S8 427 71 5u3 "52 341 
>6 911 136256 57 425 58 78 137412 
973 13S532 629 33 832 139100 614.

140067 481 522 29 68 141072 229 
*2 504 5 74 921 142840 143040 33o 

629 38 740 67 144123 86 518 34 145147 
‘ 65 526 146027 191 4Ó2 92 522 901
147091 230 148020 328 41 bU6 891)
149021 29 420 644 02 987

150293 481 517 539 93 96 151180 
276 603 53 725 941 152082 157 205 12 
340 642 711 153622 911 151197 274 
128 741 61 155214 45 79 86 530 608 
754 156070 227 463 582 671 792 912 
157565 158034 494 836 159083 436 550 
759 8*1 936

160103 414 19 526 809 74 161316 
101 65 97 646 779 877 162491 *21 31 
79 825 88 966 163081 298 740 940
164489 563 R03 69 165*04 60 67 725 
381 917 36 1661*6 6*2 70* 819 921 67 
167183 221 552 767 79 876 168270 81 
*41 830 169148 353 503 19 39 882
913 57.

170426 57 607 77 171060 $01 496 97 
509 710 83 942 55 71 172066 *2? 66 9* 
719 60 173400 19 49 540 67 669 920 
174553 748 847 933 65 175497 *04 47 
1764*6 64 507 648 874 177U79 136 401 
1760R4 121 52 274 87 401 726 838
17910C 544 775 958

II ciannlenie
Wygrane po 20P zł.

40 116 264 94 338 oO 70 589 901 26 
94 93 1062 85 206 64 77 342 479 538 
615 96 813 29 912 2074 234 467 79 88 
514 800 80 918 3246 142 65 458 561 
643 880 96 904 70 4369 443 58 680 
825 55 962 92 5039 432 535 57 58 829 
6029 64 134 223 666 720 47 9*2 7033 
86 138 92 758 31? 63 416 92 550 640 
761 823 39 982 80400 15 685 743 829 
12 953 9003 7 352 520 32 63 641 95 
723 94 840 93 940 10041 96 113 25* 
446 552 74 89 657 95 702 63 823 38 
78 92 958 11040 154 296 304 5 74 539 
828 988 17098 124 33 41 90 93 289 
43! 65 62* 7*0 854 57 1326' #39 562 
725 84 841 14052 107 220 f.f 7„4.
892 1*200 307 1Q3 59 500 74 694 953 
16011 71 278 84 483 582 662 301 63 
17201 94 333 600 76 7*4 895 I8C12 21 
140 «8 234 42 I * ? .91 527 89 800 19203 
38 305 457 89 683 785 953 60.

30016 155 333 92 96 470 529 891 
210:0 202 357 622 7-46 816 75 22104 
25 251 8JT 91 44 393 410 4.4 5 U  61. 
7iS 20 86 i? o io  88 158 438 42 577 p43 
728 70 , j »  95 841 54 78 966 24045 61 
101 212 398 438 702 916 25056 172 
246 6 2 87 329 40U 61 92 93 671 723
*5 912 21 59 61 26003 39 108 24 292
304 10 „ó l .81..542 689 752 °22 33 0
27„r, 104 11'274 00 344 53 407 575 

*89 8*9 '940'78 83 28077 167 2’ 1 84 
700 3 929 38 40 95 -790*0 81 211 77 
337 51 4*7 521 92 764 806 17 954
30004 22 232 89 451 818 31081 170
84 *02 6* 4*1 6* 501 *9 607 797 *2912
61 81 191 210 R4 431 41 63 78? 834
93 910 11 9R 330>7 49 51 63 202 345
411 53 60 67* 4° 63 700 68 866 73 
978 80 83 34073 123 29 69 8s 3l5 18 
493 o* 6*4 770 23 9*2 3* 3*01s 81 
*21 49 270 *2 78 *04 65 77 432 *20 2" 
*4 74* *61*9 77 290 4 40 604 7* 79r
**7 37167 270 RR 749 55 97 *1* 64<
70 00 *90*4 401 700 90* *90*7 1°2 9"
*1* *in 97 44* 6** 7*0 8*6 6* 7*
10*71 RQ2 41277 497 *** 619 403 5* 
9*6 *7 4*471 *99 619 99* 4*116 401
914 762 910 e* 48 97 44063 75 46* 
477 790 01 490*9 2*1 694 46091
60 91 *11 14 476 *40 779. 884 u*7
172*0 '63 749 01 *03 43007 53 59 75°
*9* 40449 794 006.

90166 ?*3 r*2 621 *1197 23* 886
O** CTAAr, ĄĄ1  0 7  6«7 74.fl O* 999 071

7 7 53155 448 82 611 703 8*7 900 540o3 
287 j53 516 55U45 -785 56187 270 335 
81 84 534 634 80 891 912 57083 718 
899 58114 59 362 445 694 724 75 875 
70 936 590.37 .437 572 766 .60251 71 
3/1 575 623 785 61074 JO? 249 624 855 
85 62049 69 209 81 315 601 91 965 70 
63251 414 510 58 SOS 86 934 64295 345 
545 776 95 65034 104 449 53 528 598 
”22 39 40 66017 950 67113 432 38 737 
933 69056 92 2*7 4*4 835 69068 72 
529 617 51 59 70S.

70065 1*1 *68 5*8 5?8 71083 89 25*

73i 876 954 130yS 459 660 900 14493 
534 621 802 64 15066 321 43 74 573 
719 48 16189 435 808 17102 505 840 
18235 427 651 19270 407 790 802 23 
976 81 97

20153 316 49 677 742 21080 98G
22160 237 526 56 677 7C4 879 947
23059 66 75 377 633 21037 75 138 66 
243 83S 25056 114 183 657 68 98 864 
26419 626' 727 826 96 990 27151 85 
547 49 705 28124 204 *13 639 758 75 
*90 29198 30169 265 466 92 544 644 
"9 31Q12 706 20 c3 918 *20*2 74 124

81 362 *88 674 911 7?107 230 30* 547 209 98 385 439 33316 4 70 81 c46 695 
618 787 981 7*1*0 501 821 69 74070 713 92 34309 7S2 96f 350*5 55 175 
92 473 5*3 67* 817 22 962 7*01 1 73 421 47 571 9*1 3606* "45 406 62 542
221 62 391 96 442 0*Y 76488 649 771 
77100 304 685 841 78208 *00 *51 678 
709 974 793/1 428 671 706 98* 80077 
103 13 483 *12 841 81051 318 79 97 
*45 738 940 82607 736 935 83026 402 
*75 R56 °4315 512 <>** 85096 255 *29 
*60 71 685 720 70 86205 74 569 712 
45 87032 38 2*4 406 87 9* 742 9*1 
*8*67 81 694 847 931 94 8932S 436 668 
860

901.37 246 3*4 413 78 631 76 91117 
32 2 74 360 45 1 57 9 3 92112 81 269 
460 544 9J0R8 185 239 86 329 87 599 
94071 268 4*6 744 951 0*24? 321 9*0 
62 969*3 195 364 4*0 P5 6*4 768 °7n28 
473 523 61 847 98144 738 908 99018 
4,0, OO *72 4 3 1  ® -w ;• • •

100694 OR4 J6&t2i*P32 91 45(1 667 
102100 BA4 81.3 10*080 88 120 ,*34 718 
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30o R 442 560 90107145 881 641 6-lS 
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86 964 109024 60 412 72 733 975.

110736 817 48 930 llP-<2 833 11200S. 
220 49 531 610 861 li302S 148 230 
415 633 114153 58 84 501 316 30 85

701 810 37140 316 38076 81 121 8*1 
30449 607 743 895 976 42*01 17* 276 
313 r t  479 657 746 916 6107-" 183 341 
699 894 91G 81 42174 *38 608 713 23 
910 43230 678 87 704 332 923 4402* 
473 79 581

45021 124 324 72 131 728 88 945 
46043 335 536 848 47112 92 709
48250 380 739 030 49100 201 695
750 909 27 6<)2&0 82 310 668 809 44 
992 61137 585 606 7-43 872 52277 «4 
403 778 53235 424 35 638 83 753 918 
54155 J04 864 O li  5-5041 204 #*'545 
647 704 926 83 56671 330 57071 233 
4?ł 761 81 872 925 66 78 52082 325 
5’, 853 8» 59290 374 4°3 49 620 847 

60346 418 7. 649 77 735 28 927 
63209 23 64020 24 514 715 68 943
65028 58 100 12 642 49 819 936
71 578 68050 420 47 518 713 14 859 
66131 44 46ł 573 685 787 805 672-56 
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72080 128 40 335 488 569 632 719
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311 ©S 996 125047 195 88 216 (1 302 
710 884 07 966 126133 514 600 708 
994 95 127145 226 471 804 963 129020 
33 63 302 OS 487 862 129007 399 430 
519 668 800,

130075 102 46-2 6.?§ 61 67 834 131 „65 
326 603 605 30 57 >32041 12? 25 239 
116 504 671'772 97(5-13328.5 524 65 
723 83 6-jO 134259 327 68 406 518 
736 947 135020 267 478 883 136162 
234 376 53,2 023 781 137177 430 62 
{)3 ty  L38'02'50 8 119 81 282
316 7 7 139011

140694 706 854 97 141713 34 993 
14233U 416 729 854 °34 14377S 92 
954 910 144210 39 306100 1453.... „25- 
908 8§ 146046 188 484 95 147-117 47

81 ią9wil n ‘\k821 82 26$ D9339 420 29 ĆS8.
618 ,1 774 9U4/<,i > i -  V 3 -t i l  11J1R0,. P)1> -Mino,, 159 Ol 1

■21 184 188 220 272 236 629 86055 
217 500 629 829 87124 99 639 63 773 
828 <>.*4 88645 668 904 940 89416 
491 665.

90012 52 89 732 910uó 125 502 9o 
724 8 l 82 92164 241 385 444 701 2 
99C 98257 58 562 75 84 678 95 839 
94447 554 658 790 828 927 77 95424 
18 536 6Ł.J 785 >0011 12 289 401 38 
556 616 4-5 731 967 97196 281 686 87 
98014 468 50--S 34 665 869 99567 60o 
64 701 311 918.

10000C 103 10 478 573 84 101050 
172 36 23 5C 463 623 61? 32 785 91 
102030 229 474 770 830 53 908 103033 
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445 860 944 '.05653 8-l2 72 951 1U667U 
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! 150035 547 783 800 86 90 949
151125,- 311'-: '717' 935 152031 401
i53.l’07. 3.04 444 591 154048 115 212 
408-612 83 15*070 93 271 477 555 
097 702- 87 821 911 98 150148 404 
803 157434 516 786- 967 158029 202 
414 656 J 7  159352 879.

'60150- 499 -564 708 76 812 161357 
Ói4 371.162281 8# 163300 482 745 
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50 105185 491 618 729 C'8 58 166577 
987 107099 507 747 950 108187 784 
805 945 169156 59 410 752 917 56

170042 373 628 794 171002 116
605 36 731 942 78 173130 661 800
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177074 310 5S8 808 178939 179368
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12-.8S2 211 338 62 729 125092 266 44C 
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133117 20S 408 35 134017 109 241 
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135077 102 246 665 91 855 136318 
422 646 87 700 137136 4S4 507 66 626 
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21 141083 127 44 581 625 9S9 142263 
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333 *64 898 9110 208 37 56 62 645 79 155159 *40 413 98 500 638 789 1*6114
724 25 27 931 90 94 10013 520 3b *58 157313 „77 867 158*99 772 959
1*1*6 21*1 8* 3*4 1**18 48 7* 77 508 159181 160035 2;8 626 905 73 161088

267 695 7Cb 83* lo2095 382 832 54 
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166/47 9)3.95 166016 K-5 37 t,2 

377 495 528 85 604 75 971 9S 167068 
144 3*7 78 4*0 915 24 16S119 210 402 
46 593 895 9o7 S8 1690o8 320 439 992

17019/ 659 978 17108o 745 823 75 
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83* 67 1/3067 354 67 734 913 1?o225 
42 304 61 439 511 77 91 6o9 177012 
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„Palestyński cadyk" w areszcie
S S  o s k a r ż o n y  o p o r g a m j ą .•.UU£-r,

.2=0 Y-S-ft-

„IJazcr E^sprcs^ podajt, że me- się policja i  w  ubiegły wtorek z o
dawno rpbin Kuk zawiadomił war­
szawski rabinat, iż w Warszawie u- 
kazał się niejaki WojSiC Purye, któ­
ry' zbiegł z Palestjny, zostawiając 
tnm bez środków do życia żonę i 
czworo d dcci, a teraz udaje „pale­
styńskiego cadyka11.

Na podstawie doniesienia rabina 
Kuka rabinat postanowił wszcząć 
odpowiednią- akcję prrzeeiw Puryeo- 
wi. K iedy jednak rabinat zwrócił się 
do Puryea z żądaniem, abj ten wy­
słał pieniądze żonie i dzieciom w 
Palestynie, okazało się, że „palestyń­
ski cadyk1- zdąży! już i w Wars za­
wie zaopatrzyć się w kilka żon, któ­
ro złoZyły o tem .kargi do rabinatu,

„Palestyńskim cadykiem11 zajęła

i .
33)

Tt-n hotel, —  zaczął Oharlie chcąc hm jednak 
poBłóc —»■ robi takie w rażenie, jakydby eię było na 
scenie.

r—- Doskonale. To  można zużyć, ("o pan sądzi o ła ­
zience?

—  W spaniała. Założę się, że każdy tu ma ochotę ką­
pać mę owa razy dz.enme.

- -  W ypróbow ał pan iuż łóżko?
—- N ie  Jeszcze zawcześnie, —  odparł Charlie.
w  N a ilepsze  łóżka w Europie. W ydaliśm y m ajątek 

tła te  łóżka.
M ój Boże, nie śpi się chyba w ięcej w  takiem łóż­

ku przez noc, n iż w  każdem innem?
Przyn iesiono zam ówione trunki, a jednocześnie z ja ­

w iło się jeszcze trzech dziennikarzy i fo to g ra f. Od tej 
chw ili wszystko odbywało się jak  we śnie. Mały, różo­
wo - popielaty salonik, w ypełn ił się dymem i gwarem  
głosóv Z jaw ia ły  się coraz to nowe trunki i coraz to 
nowi ludzie.

—  W ie  pan, —- pow iedzia ł do Charłiego jak iś mło­
d z ie n ie c —  że mówi pan zupełnie tym samym akcen­
tem, co młoda dziewczyna, s którą przed chwilą m ia­
łem wywiad.

—  Jaka to m łoda dziewczyna?
TT Pańska rywalka. Ta, która osiągnęła pierwszą 

Bagrodę na konkursie piękności, ogłoszonym przez 
„M a low n icza  Cnv-j,i«v“  -• „ f ,  sypiała ty {u ł Iilios An tri ii

K rólow a piękności. O trzym ała różę ze srebra, sto p ięć­
dziesiąt fun tów  gotówką i kontrakt z w ytw órn ią  f i l ­
mową,

—  Jest królow ą p iękności? —• zain teresował s,ę 
Charlie.

--T ak - W idzia łem  ju ż  brzydsze od n iej. M ila  dziew ­
czyna, I  powiadam panu, że m ówi zupełnie tym samym, 
co pan akcentem. Musi pochodzić z pańskich stron.

—  Skądże pochodzi? . . ...

M łodzien iec rzucił spojrzen ie na kopertę, którą w y­
jął z k ieszen i:

- -  N azyw a się Ida Chatwick, w .chwilach wolnych od 
godności miss A n g lji, a pochodzi z Pondersley.

To  wpraw iło Charłiego w  zachwyt. Poprostu po­
czuł, że nie je s t tak zupełnie osam otniony;

—  A leż  Pondersley, to m oje strony. Zaledw ie p ięt­
naście k ilom etrów  od m ojego rodzinnego miasta. Czę­
sto jeździłem  ao Pondersley na mecze piłkarskie. Tędzy 
tam byli piłkarze. A le  dawaliśm y sobie radę. Pam ię­
tam, jak  raz chcieli nas wypędzić z boiska tylko d la te­
go, że czuli naszą w ygraną i że sędzia nałoży! im z na­
szego powodu karę. O, chciałbym  spotkać się z tą 
dziewczyną z Pondersley.

—  W łaśn ie chciałam z panem o tem mówić, t - i na­
gle  wyrosła przed nim jakaś tłusta kobieta. W j dała 
się Charliemu okropna. M iała  długi nos, a na tłustych 
policzkach wym alowane jaskrawo rumieńce i na biało 
W ytynkowany nos, jak  u klowna.

—  Chciałabym, żeby pan mi coś opow iedział z pań- 
ik iego życia, panie Habble.

t t  Co mam opow iedzieć?
—  Pańskie przygody m :łosne.

—  Qj ty1 ko ni i to ! r -  jtrzyknąl Charlie przerażony.
P rzecież nie pow ie mi pan, —  ciągnęła  baba.

p rzew racając oczyma, —  że nie in teresu je się pan nami 
wcale. P rzed  chw ilą  za ledw ie w yraz ił pan życzenie 
spotkania się z pewną młodą dziewczyną. Muże n ie?

—  Owszem, pow iedziałem  to, —- co fa ł się przestra­
szony przed tą potworną kobietą.

M łody d z ie n r :karz opowiadał teraz o miss A n g lji  
i, nie zw raca jąc  uwagi na Charłiego, naradzał się 
z dziennikarką, czy nie należałoby tych dw ojga zetknąć 
ze sobą i jak ie  to byłyby św ietne z tego artykuły. Charlie 
słuchając te j rozm owy, czuł się jak  baranek, wysłuchu­
ją cy  ta rgów  rzeźnika z kupcem.

Potem  przyszli inni i zadawali mu pytania, tyczące 
się im perjum  bryty jsk iego, jak iegoś gatunku oapiero- 
sów, w ill i  Aston, kolonij. w ytw órn i film owych, produk­
tów  w ęglow ych , R os ji sow ieckiej, kw estji ożenku, hote­
lu, w  którym  mieszka. Jacyś inni z aparatam i kazali mu 
patrzeć w  rozmaite strony i św iec ili mu w  tw arz elek- 
tryezncm i reflek toram i.

P ito  jego zdrow ie, wykrzykiwano, ze jes t byczy chłop, 
aż w reszcie  Hughson uwoln ił go od tej ca łej gromady 
i sam pożegnał, mówiąc, żeby go oczekiwał nazajutrz 
zrana.

Charjie został sam. Różowo - popielaty salonik był 
pełen dymu i zapachu coctai.ów  i whisky. Podłoga za­
śmiecona była niedopałkami papierosów  i skrawkami 
gazet. Charlie patrzył naokoło siebie z oorzydzeniem . 
W  ustach czuł gorycz i suchość.

Poparzone ranrę zaczęło mu dokuczać, należało 
zm ienić opatrunek. Poprzedn iej nocy w yspał się znako­
micie, gdyż udało mu się położyć o dwunastej w ieczo ­
rem do łozka, ale teraz czul się bardzie j zmęczony, niż 
norm alnie po przepracowanej nocy. Z iew ał przeciągle, 
a oczy piekły go n ieznośnie,

'D . c. n .).

stał on zaaresztowany i  osadzony w 
areszcie do dyspozycji, sędziego śiedn,, 
czego.

Oncgdaj żony Puryca przyszły do 
warszawskiego rabinatu i  domagały 
śię, aby rabinat uzyskał dla nich roz­
wody z „palestyńskim cadykiem11.

Między oszukanemi żonami znala­
zła się jedna litościwa dusza, któr_^ 
pomimo enłego żalu do męża poli- 
gamistj przyniosła dlań „wałówkę11, 
składającą się z pożywienia i  bie­
lizny i prosiła o dostarczenie je j u- 
więzionemu!

Dobra to musi być kobieta!

Usługi kemorki 
fotoefektryczne)

Diieci zabe zpiec zane  
p iz e d  porw anie m

Zastosowanie komórki fo loelek- 
liyeznej jest coraz to ezęstszt. fcły- 
szoliśmy- np. nieraz o dzwonkach 
bezpieczeństwa p rz y  kasaeh, które w 
ten sposób zabezpiecza się przed kra­
dzieżą.

Obecnie w Stanach Zmdnoezonyeh, 
gdzie wszyscy rodzice drżą na m yk 
o możliwości po-wania icb dziecka 
inżynierowie przeprowadzili do­
świadczenia, polegające na zabez­
pieczeniu dzieci pozostawionych na 
ewieżom nowietrzu.

Komora fołoelcktryęzna mnie 
szczona w niewdoi-zncni miejscu 
dziecinnego wózka, dzmła w top spo- 
sóo, że z chwilą zbliżenia się czyje­
goś na odległość około czterdziestu 
metrów, specjalne dzwonki >1/ mn- 
ją wszystkich domowników.

Ciekawy ten wynalazek znalazł 
już wiolą nabywców, którzy starają 
się wszelkitmi sposobami zabezpie­
czyć swoje pociechy przed kidnappe- 
rami. t. j. porywającymi dzieci.

<*>.

^iitfrdżuj
samolotem
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Cacy germański podbóf Polski?

Zdobywczy pochód nordyków
t t o r ć y c y  są J e d n a k  r a s ą  n a j a k t y w n i e j s z ą

Dziś zam ieszczam y ostatn i a r­
tykuł p ierw szego c; klu „Zagadek 
rasy“ . W  poprzedn .ch artykułach 
poddaliśmy k lasy fikac ji rasową 
ludność Europy, zw róciliśm y 
uwagę, że Pclska joot jednym  z 
Krajów n a js iln ie j nordycznych, 
pisaliśm y o typie sarmackim, sub 
nordycznym, rasie pięknej i bar­
dzo zdolnej, o przereklam owanej 
nordyczncści N iem iec i s tw ier­
dzonej nordyczności Polski.

W czora j jaszcze w yF eza jąe  bo­
haterów  sienkiew iczow skiej „T r y  
logii** wskazaliśm y na ich cechy 
nordyczne. Skrzei.uski, Km icic, 
Longinus Fodbip ięta, Zagłoba to 
nordycy lub subnordycy —  Sar­
maci. I  udarza napewno nas 
wszystkich zdooywcza s iia  tego 
typu. Bohaterzy „T ry log ji**  to 
urodzenia ryccrzc-zdabywcy. Sien­
k iew icz m iał słuszność, przedsta­
w ia ją c  ich w  ten sposób. Jak w y­
kazu ją badania antropologiczne 
nordycy istotn ie są jedną z ras 
najaktyw niejszych .

Czj Jesł „rasa panójv“
Ta  w łaśn ie aktywność nordy­

ków, ich prąd zdobywczy, jes t 
tjzis jednern z naczelnych haseł 
id eo log }' rasistow skiej T rzec ie j j 
Rzeszy.

Będzie to dla nas ostatn ie z a - ( 
gadn.enie, ostatnia „zagadka ra-^ 
ey“ . S tw ierdźm y odrazu na w stę­
pie, że N iem cy tym  razem  m aja 
sporo słuszności. Istotn ie, w ę­
drówki narodów, najazdy, były 
n iejednokrotn ie dziełem  ekspan­
s ji nordycznej.

Spójrzm y na mapę Europy. Ra­
sa nordyczna zam ieszkuje prze­
dewszystkiem  w ybrzeże m orza 
Bałtyck iego i Północnego i stąd 
przen ikają  w g łęb  kra jów  położo­
nych nad tem i b rzega m i.' Już to 
je s t charakterystyczne. N astęp ­
nie —  nordycy przew aża ją  w  do 
-seczu górnego Dniepru i bardziej 
jeszcze na poinoc w  tych stro­
nach, gdzie  trw ała  n iegdyś kolo­
nizacja-, przeprowadzana przez 
potężną rzeczpospolitą  - m iasto: 
W ie lk i N ow ogród  Podboje ludów 
europejskich, ogarn ia jące  n ie ty l­
ko nasz kontyngent, łscz też i in­
ne części św iata," były  w  znacz­
nym stopn :u ekspansja elementu 
nordycznego :

P rzypom ina ją  sobie może czy­
te ln icy  uderzające podobieństwo, 
występu jące na dwóch zam iesz­
czonych w czora j w ..AB C “  fo to ­
g r a f  jach. Jedna z nich przedsta­
w ia ła  rzeźbe grecką ze s tarożyt­

nej H ellady, druga —  polską 
dziewczynę ze Śląska, rasy nor­
dycznej. W ygląd  obu kobiet był 
niemal identyczny. Dodajmy te­
raz, że plem ona napływ ające z 
północy i opanowujące teryto- 
rjum dzis ie jsze j G rec ji były w iaś 
nie nordyczne.

W reszc ie  —  prof. Czekanowski 
tw ierdzi, że w  w arstw ach  w yż­
szych poszczególnych społe­
czeństw k ra jów  zachodniej, środ­
kowej i północnej Europy, skład­
nik nordyczny je s t reprezento­
wany s iln ie j, n iż w  warstwach 
niższych. W szystko przem aw ia 
raczej za tem, ze nordycy istot­
nie są —  m ów iąc term inologją  
h itlerowską —  „rasą  panów“ .

N ie  znaczy to jednak, że ,na 
rodem panów** są N iem cy. Udce 
wedn iliśm y już, że N iem cy obok 
w średniem  stopniu w ystępu jące­
go składnika nordycznego, m ają 
bardzo silny składnik śródziem ­
nomorski i arm enoidalny P rzy ­
kładów zaś ekspansji nordycznej 
na jw ięcej znajdujem y u Słowian.

Po '11 d S/ w«an
N a  m apie stosunków raso­

wych w  Polsce w ystępu je w yraź­
na m niejszość nordyczna na po­
łudniu, z równoczesną przew agą 
rasy laponoidalnej. Jest to pas o- 
bejm u jący Śląsk, krakowskie i 
c iągnący się wzdłuż Karpat.

J es t-to  w yn ik  zmian, jak ie  za ­
szły ju ż w  czasach h istorycz­
nych, P ie rw o tn ie  całe południo­

we dorzecze W is ły  zam ieszkiwali 
nordyczn i S łow ian ie i obecne te ­
rytorium  laponoidalne m iało 
wówczas charakter zdecydow a­
nie nordyczny.

D laczegóż w ięc dziś mamy tam 
laponoidów? Oto d latego, że ra ­
sa laponoidalna, jako elem ent 
bardzie j osiadły, m niej aktywny, 
pozostała na za jętych  ziem iach, 
nordycy zas poszli dalej, zdobywa, 
jąc  obecne Czechy. To znaczy, 
że nordycy z południa Polsk i u- 
tw orzy li naród czeski.

P o tw ie rd za ją  to wykopaliska.
I W praw dzie  teraz Czechy są sła­
bo nordyczne, a le wczesnohisio- 
ryczn i Czesi b y li —  jak  m ówią 
stare groby *—  nordykam i. Im 
da le j w  wykopaliskach cofać 3ię 
w  przeszłość, tem s iln ie j w ystę­
puje nordyczność Czechów, im 
b liże j teraźn iejszości, tem  Dar- 
az ie j słabnie, wskutek w ch łon ię­
cia podbitych tub,, łców.

Podobne zjaw isko obserw u je­
my na polskim  W ołyn iu . W ołyń  
tw orzy  wyspę nordyczną. Skąu 
w zię li się nordycy i to w  tak s il­
nym procencie na tle terytorjum  
rasy laponoidalnej?  P ierw o tn ie  
W ołyń  nie był nordyczny, nor- 
dy czna w yspa W ołyn ia  powstała 
wskutek przesunięcia się Sło­
w ian wschodnich z dorzecza W i­
sły na W ołyń , przypadającego na 
komec I I  wieku po Chr. S łow ia­
nie opuszczają svówcza3 dorze­
cze dolnego Bugu i N arw i, idą

Z l y  duch w  m a ły m  palcu
O b r a z ę *  z  ciemnoty t y t f o v . s i . e l

„Unzer Ekspres** zamieszcza na­
stępującą wiadomość, charakteryzu­
jącą ciemnotę, panującą w mali ch 
żyaowsklch mieścinach.
_ .P ,zed  kilku dniami,"do jednego z 
wileńskich szpitali przywieziono mło­
dego żyda z miasteczka lw ie  na W i­
leńszczyźnie, który z uporem utrzy­
muję, ż,e weń wstąpił zły duch, zwa­
ny ,,u\ bukiem .

Od pewnego czasu młodzieniec ten 
podobno zaczął umówić nic swoim, 
b ez. jakimś obcym' głosem. Nocą nie 
jednokrotnie budżi" się, zrywa z łóż­
ka i w bieliźnie samej biegnie na 
znajdujący się w pobliżu jego domu 
cmentarz żydowski, gdzie cliodzi po­
między grobami i coś mówi tym ob­
cym głosom!

Niebawem' w  calem miasteczku 
Twie roznio ło się, że w młodzieńca

„wszedł dybuk**. Zaczęto z młodzień­
cem urządzać seanse, podczas kró- 
rych rozmawiano z- „dybukiem 
,,Dybuk**-' udziela wtedy odpowiedzi 
na najrozmaitsze pytan i"!

Dwa razy prowadzano młodzieńca 
do rabinów, ahy ci zeń wypędził’ 
„dybu!:ą“ , jednak uparty „dybuk* 
r.ie dał. się. tak łatwo eksmitować!

W reszcie zauważono, że nltodzicń 
eowi spuchł pałac u ręki. Co nasu­
nęło otoczeniu myśl, że „dvbuk“  u- 
mierseowżł się właśnie tam.!- Ostat­
nio stan zdiowia „nawiedzonego1* tak 
się pogorszył, że musiano go z lw ia 
przesiać do Wilna do szpitala

Może *v szpitalu uda sie zeń wy­
gonić natrętnego złego ducha? Prze­
cież chyba nic może on korzystać 
z ochrony lokatorów!

na wschód, za jm u ją i tem Sa­
mem nordyzu ją W ołyń , rów no­
cześnie wskutek pochodu na 
wschód elem entów  nordvcznych, 
denordyzu ją się te strony, z k tó ­
rych zaczęła się ekspansja.

T era z  krótki wniosek, jak i w y­
prowadza z tych zjaw isk  p ro f 
Czekanowski w  wędrówkach Sło­
w ian uczestn iczy przedew szyst­
kiem elem ent nordyczny, slow iań 
skie elem enty n ienordyczne po­
zosta ją  na m iejscu. N a  tycn fak ­
tach op iera  się te za . wędrówki 
S łow ian dowodzą w iększej aktyw 
ności rasy nordycznej.

Nie było gtr.Tu.nsl iego 
podboju Polski

T ę  tezę aktywności i ekspansji 
norayków  usnują w ykorzystać 
N iem cy w ten sposób, że noruyoz- 
ność i  olsici uważają za następ­
stwo podboju germ ańsk.c0o,

W  tem tw ierdzen iu  ć .erncy po- 
pe iii.a ją  zasaanicz- błędy. Po 
p ierwsze noruyczny charakter 
im ała ekspansja me o lk o  germ ań­
ska, czy nawet siowianska. am 
w ogo le-w szystk ie  ek ipansje  lu­
dów  indoeuropej^kieh. pom inąw­
szy —  być maże —  w łaśn ie Ger­
manów zachodnich, jako bard zn i 
śródziemnomorskich, niż nordycz- 
nych.

Po drugie —  Germanów cha­
rakteryzu je składnik nordyczny i 
śródziem nom orski, S łow ian zaś 
składnik nordyczny i laponoiaal- 
ny. Dałoby się w ięc łatwo s tw ier­
dzić ślady germ ańskie w  Polsce, 
gdyb> te tylko istn iały. W  wyko­
paliskach w ielkopolskich  nie zna j­
dujem y szk ieletów  rasy śródziem ­
nom orskiej, ilość zaś śródziemrio- 
m orców  w  Po lsce  je s t  nikła w 
porównaniu do innych ras .,f Tak  
np. pod W arszawą, w  kbikow łe —  
jes t 52,9 proc. nordyków i tylko
17,5 proc. rasy śróJziem nom or 
Sklej.

T e  rozważania pozw ala ją  nam 
zakończyć nasz cykl nietylko sło­
wami „Po lska  je s t s iln ie nor-dycz- 
na“ , a le pelnem  określeniem  
„Pc lska  jes t w  dużej m lerze kra 
jern aktywnego, zdobywczego i  ło­
tr, entu nsrdyeciw go, a nbf.ł/cz- 
nsćć Po lsk i je s t pocłiodzenln sto- 
wia:' slacgo**.

*

Do interesu jących  problem ów ra 
irewybii pow rócim y jeszcze w przv 
szlcści, drukując cykl „Ila sa  i 
społeczeństwo**.

Co silę stało ?
W c zo ra j: tem peratura polarna,
rozryw k i podbiegunowe, 
w  tram w ajach  —  dla  b iałych n iedźw iedzi 
ważne b ile ty  u lgowe, 
pozatem  bez leg itym ac ji —  
są ważne i d la m łodzieży, 
lecz  trzeba koniecznie dowieść, 
aby konduktor u w A rzy ł —  
że się istotn ie jest młodym.
W ysuw a się kw est;a  now a:
czy przysługu je ulga,
gdy m łodość jest... duchowa?
Bądźcobądź —  m usiwyszumieć,
—  to volno nawet — te j d ru g ie j -mi 
w ięc  będzie Benito w  Paryżu  
(to  uprzejm ości są d łu g i).
D ługi —  naogol rzecz smętne 
i  niema na to rady —  
radem  je  Am eryce 
w yp iaca  B e lg ja , z zasady 
wychodząc, że zam iast gotówka — 
lep ie j d ług spłacić w  naturze, 
je że li ktoś ma w ybryk i 
i nie chce czekać d.użej.
A  propos natura i w yb ryk : 
w czora j przy zd jęciach  film ow ych 
rozb ili nos Krukowskiem u 
puszką od konserw  w ieprzow ych

M. L . K .

Pod kia mporzuconej narzeczonej
Złamane życia nkvuLin.ro kcc. an^a

Do redakcji „P a r is e r  Hajnta**, 
żydowskiego czasopisma, w ycho­
dzącego w  Paryżu , zg łos ił się 
niedawno nieznajom y żyd, w 
starszym  wieku i ośw iadczył, że 
prosi o pomoc w  w ażnej spraw ie.

Żyd ten, jak  wynikało z jego  
opow iadania, pochodzi z W arsza­
wy i je s t z zawodu szewc, m 
Przed  27-miu laty u trzym yw ał w  
W arszaw ie b lisk ie stosunki z 
pewną m łodą żydówką, im ieniem  
Sara, która za jm ow ała się w yro ­
bem sztucznych kw iatów . M iędzy 
nim, a Sarą istn ia ły  projekty 
małżeńskie. Po  pewnym  czasie 
jednak, zakochawszy się w  innej 
pannie, rzucił Sarę i z tą inną 
panną w zią ł ślub. Sara  nie rob i­
ła mu żadnych awantur, ani mu 
się nie narzucała, lecz n zn acza - 
la bardzo i pow iedzia ła :

—  Przek linam  cię... Zobaczysz, 
że' p rzez całe życie będziesz n ie ­
szczęśliw y!

N iew ie rn y  kochanek nic sobie 
z logo  przek leństw a nie rob ił! 
Po ślubie z narzeczoną m eszkal 
jak iś  czas w  W arzzaw ie , dociio- 

' *vał się dw o jga  dz.eci. lecz nie 
mogąc zdobyć sobie należytego 
utrzym ania w  Warszawie,- w y ­
em igrow ał do S zw a jsa rji.. Tam  
zaczął go prześladow ać los. S tar­
sze ' dziecko, pozorn ie zupełnie 
zdrowe, zm a.Io  na jakąś dziwną 
chorobę. W  kilka dni po nitm , 
zm arła jego  matka. W dow iac za-

się do N iem iec. N a ra z ie  powit*. 
dio mu s.ę tam lep ie j. O żcu.ł się 
powtórnie, lecz niebawem  „r.owu 
zaczęło mu się dziać gorze j, choć 
był bardzo w ykw alifikow anym  w 
swoim  fachu rzem ieśln ikiem . Na- 
ciomiar zlcgo p rzyszły  h itlerow - 
siiie rz rd y  i nieszczęsny sz„./c 
został w yrzucony z N icm .ec, żo­
na zaś jego  została z dziećr.n sa­
ma.

Tera z  zachorowało ciężko jego  
drugie dz.ecko i w łaśn ie w  tej 
spraw ie przychodzi do redakcj* 
„P a r is e r  Hajnta**.
 ̂ —  t oż my możemy panu po­
móc? —  spytał go współpracow­
nik tego p.sma.
—  Panow ie m egą mi bardzo po­

m óc !— ciągnął da iej starczy łiyd. 
—  Jestem  przekonany, że w szy­
stkie m oje n ieszczęścia są skut­
kiem rzui.en. a na mnie przek lcm  
siw a przez porzuconą przed 2? 
fe ty  S rę. Dowiedzia-łem s.ę, 'że 
Sara w yszła  zamąż i ze sw ojego 
warszawskiego m eJKśsnia przy 
ul N isk ie j -U p rzep fow r dżiia  s.ę 
cło Paryża. F rcszę panów - o- \vj* 
drukowanie mej h isto rji v» „Pm- 
riser Hajncie** i dodanie że tą 
drogą zwracam  się do Sary z bła­
ganiem , aby swe orzekł eóstwo 
cofnęła, gclya. drść ju ż żę mój 
grzech nT.cdości przecierp ią .cm  i 
nie chcę s iracić  jeszcze jednego 
dz.ceka.

Redakcja „P a r is e r  H a jn ta -4 
uczyniła zadość prośbie óryginah

brał m ioasze dziecko i przen iósł • nego interesanta

M arek  Romański 9 5 ;

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  A le ż  panie profesorze, niechże pan zapanuje nad sobą. W ie  
pan dobrze poco przychodzę,

—  N ie ! N ie !  Musi mi pan to pow iedzieć. M uszę to usłyszeć 
z pańskich ust. N iech  p a n 'p o w ie ! N iech  mi pan pow ie, dlaczego 
zjaw ił s 'ę  pan tutaj. Czego pan szuka w  pokoju pro fesora  W rang la?

—  D robiazg. Mam tylko z panem wym ien ić krawaty.
M ężczyzna o p rzyw ięd łe j tw arzy  poczuł, że uścisk rąk W rang la

fla jego  ram ionach zw aln ia  się. Jakoż istotn ie ręce p ro fesora  W ran ­
g la  puściły przybysza i opadły wzdłuż ciała, jakby w yrażały tym 
ruchem swa bezsiłę i rezygnację.

N auczyciel języków  zatoczył się, jakby był p ijany, spojrza ł na 
swego gościa półprzytem nem i oczyma, zatrzym ał się na moment 
wzrokiem  na jego  krawacie, poczem z rozchylonych w arg  W rangla  
w yb iegł cichy syczący szept.

—  W szystko stracone. N a  litość boską!.’..
Łączn ik  wyw iadu niem ieckiego w iedzia ł i w id zia ł ju ż dość du­

żo, by pojąć, że musiała się w ytw orzyć jakaś bardzo poważna sy­
tuacja, któro zbiła poprostu z nóg W rangla .

—  Pan ie profesorze, co się str.lo? —  zapytał bardzo surowo. 
Co c-znacza pana zachowanie?

W ąsy  pro fesora drżały. S ięgną! po kapelu?z i palto i ją l  się 
posem sznie ubierać.

—  Staio sre to, —  rzekł, —  że nie możemy tu zostać ani mi­
nuty dłużej. P.apcrt, który m iałem  wręczyć panu, w ręczyłem  ko­
mu innemu —  człow iekow i o takim  samym krawacie, jak  nasze.

Przek lęty , nieszczęsny zb ieg okoliczności.
N :e pow iedzia ł ani stówa w ięca j, zaciskając gorączkowo gestem 

starego przyzw ycza jen ia  szalik  wokół swej szyi, był bowiem skłon­
ny do przezięb ień  gardła, N ie  pow iedzia ł ani słowa w ięcej, lecz w y ­
słannik wyw iadu  niem ieckiego, zrozunr.ał aż nazbyt nagle, o jak 
w ie lką  stawkę toczy się gra. Stawką tą było życie je g o  i życie 
pro fesora  W rangla .

—  N ie  mamy ani sekundy do stracenia, —  pow tórzy ł głucho. —  
Czy dawno to się stało p ro feso rze9

—  Godzinę temu. M oże w ięcej, jak  gouzinę...

R oze jrza ł się nieco bezradnie po pokoju, nodszedł szybko do 
biurka i o tw orzy ł kolejno dwie szuflady Z p ierw szej w y ją ł rew o l­
w er, z drugiej p ortfe l, w ypełn iony banknotami.

—  Chodźmy... —  pow iedzia ł krótko i pociągnął za sobą przy­
byłego. Był ju z  teraz zupełnie spokojny i doznawał uczucia palą­
cego upokorzenia, iż  przed chw ilą  u leg ł parck.iyzmowi nieckie zna­
nego strachu. A le  bo też była to p ierw sza ckrepna g ą ffa , jaką 
uczyn ił w  czasia swej vv 'e!o!etn iej szp iegow skiej służby. System 
jego  zaw iódł. Zaw iódł spowoau fa ta lnego  zbiegu okoliczności, któ­
ry  spraw ił, iż  w  grę wszedł trzeci człow iek o takim samym kra­
wacie. Następstwa tego zbiegu okoliczności m ogły być straszne.

Gdy znaleźli się na korytarzu, W rangel system atycznie zam­
knął drzw i pokoju, jakgdyby w ychodził ty lko na czas krótki, choć 
w iedzia ł dobrze, iż musi uciekać... uciekać —  i raz jeszcze ucie­
kać i że je że li uda mu się uciec, n igdy ju ż nie będzie mu wolno 
pow ińcić  do W arszaw y i do tego małego hotelu .przy u licy Chm el- 
nej. N ie  zabrał z sobą niczego poza tym rew olw erem  i p ien iędz­
mi Paczport na obce nazw tsko n ra ł ebek p ien iędzy w  portfe lu . 
Pozostaw ił w  pokoju hotelowym  wszystk ie swe rzeczy, cale swoje 
skromne m ienie, wszystk ie ulubiono drob iazgi i książki. N ie  czas 
bj !o m yśleć o nich, gdy rozpoczęła się gra o życie.

Idąc szybko do w indy, W rangel pom yślał sobie, że agenci pol­
skiego wywiadu, którzy wkrótce przybędą do je g o  m ieszkania, będą 
go m ogli choćby- sto razy  w yw róc ić  do gó ry  nogami, a nie znajdą

niczego, ani św istka papieru, ani najm niejszego nawet śladu, któ­
ryby m ógł im  coś zdracłzić. Jedynie uc:eczka m*aia być dowodem 
w iny profesora.

Stanęli przed w indą i W rangęl nacisnął dzwonek, p rzyw ołu jący  
■iźwig na najw yższe p iętro. Darem nie jem iak k ilkakrotn ie naciskał 
guzik. W inda nie z jaw ia ła  się. nie ruczyła z parteru. N a jw idoczn ie j 
była znowu popsuta.

Była  to chw ila  zw łoki. Zw łoki zupełnie n iepotrzebnej, która 
m og a zgubić obu szpiegów.

Spo jrze li po sobie. W ran gel rzuc ił tylko jedno słowo, ruszył ra> 
mionami i skierował się ku schodom. Pom yślał, że —  kto w ie?  —  
może ta stracona m inuta decyduje o icn losie

W  hallu p ro fesor W rangel pedazadł do leży  porrjera  i pobrzę­
kując kluczem od pekoju, w ręczy ł mu go, nie zdradza jąc .pośpie­
chem swego podniecenia.

—  Gdyby pyta ! ktoś o mnie, —  powie dział wolno —  proszę ob­
jaśn ić go, że wychodzę na dw ie godziny i punktualnie w rócę N iech  
zaczeka...

Doznał naraz uczucia ca łkow itej beztroski, niby żak, Jctóry po 
spełnieniu trudnego obowiązku, w yryw a się na wakacje M ia ł ocho' 
tę uśmiechnąć się, gdy  m ów ił słowa „N iech  zaczeka**... Zaisu^ 
długo będą na n iego czekać. Bardzo długo...

Skinął przyjazn  e g łow ą  portje row i i sk ierował się ku obroto­
wym drzwiom , prowadzącym  na ulicę. M ężczyzna o zw ięd łe j twa* 
rzy przez cały czas drep.tał w  m ilczeniu koło niego.

P ro feso r  W rangel nie zdołał jednak dojść do tych drzw i. B y  
od nich oddalony o trzy lub cztery  kroki, gdy  nagle po drugie; 
stronie, od ulicy, pokazały się jak ieś liczne cienie. Skrzypnęły 
obrotowe drzw i. Ukazał się mężczyzna w mundurze kom isarza no- 
l ic ji Za nim ów  człow iek, z którym  przez omyłkę w ym ien i! kraw a 
ty. Dalej wym u.kany, j  t lalka, porucznik o m łodzieńczych rysacł* 
twarzy. Potem  dwu posterunkowych I  wreszcie znowu jak iś  mu* 
dur oficersk i.

tD . c. a.*».
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